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po udanym locie przez 
Atlantyk, otrzymał tytuł 

markiza. 
Nr. 272 linie złożył ostry protest , . ' • 
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ll~BOWB WJWl~llODB l ra owa o or DDU, 
gdzie ma odsiedzieć wymierzoną Je.1 karę. -Kropelka pozostanie 

ze swą matką w więzieniu 

Adw. Woźniakowski stara się, by liorgonową umieszczono w Cieszynie 
Kraków, 30 wr.ieśn:ia. 

Zupełnie niespodziewanie wczoraj w 
nocy wywieziono z Krakowa Rite Gor-
2on, przewożąc ją do więzienia karnei;?o 
dla kobiet w f ordo nie (koło Torunia), 
gdzie z nakazu ministerstwa sprawie· 
dliwości odcierpieć ma kare za zamor­
dowanie ś. p, Lusi larembiankl· 

Przy,irotowanla do jej wyjazdu czy­
nione były w najgłębszej tajemnicy 
przez kilka dni. Nie J>Owiadomiono o 
nich na wet krakowskiego Obroiicy Gor­
sconowej, adw. dr. Woźniakowskie20. 
Ponieważ Gor2onowa rozchorowała sie 
po wyroku Sądu Najwyższesi:o, oczeki­
wano jedynie orzeczenia lekarza wię­
ziennego, d-ra Cićkiewcza, że można 
ją wywieźć. One2daj wieczorem lekarz 
orzeczenie takie wvdał. 

.Jak stwierdzono, obrońcy łel nie wł· 
dzieli się z Gori.tonową dotychczas p0 
powrocie z Warszawy z rozprawy w 
Sądzie Najwyższym, Adw. dr. Woźnla· 
ko:wskl chciał odwiedzić Oorgonow.ą, 

Jak zdołaliśmy się poinformowa~, i prawo tembardziej, 
adw. dr. Woźniakowski zamierza złożyć żE NIE OTRZYMAŁ JESZCZE WYRO­
protest rzeciwko niepowiad<>mieniu go KU SĄDU NAJWYŻSZEGO NA PI$-
o wywiezieniu Gorgonowej, a więc i MIE. 
uniemożliwianiu mu w ten ~posób widze 1 Równocześnie pOtwierdziła się wiado-
nia się z nią, do czego jako obrońca miał ' mcść, podana przed kilku dniami przez 

Proces o wille Zaremby w Brzuchowicach 
:fqd or%eAI. i~ ona i~st "''a~ru1§dq %orcmfio0iej 

„Express Ilustr0wany11
, że obrOńcy czy„ 

nią starania w Warszawie w minister­
stwie sprawiedliwości, aby przewieziono 
Gorgonową do więzienia w Cieszynie, ze 
względu na stan jej zdrowia, więzienie 
karne dla kobiet w Cieszynie jest urzą„ 
dzone najbardziej nowocześnie, z uw· 
zględnicniem wszelkich wymo_gów higje· 
ny. W najbliższych dniach mJnisterstwo 
sprawiedliwości wyda w tej sprawie de· 
cyzje, która ma być pono przychylna. 

Lwów, 30 września. Po kilkugodzinnej rozprawie sąd u. Jak nas w dalszym ciągu poinformo-
(d.) W czwartek przea okręgo\\ ym nieważnił ówczesny kontrakt kupna i wano, wbrew pogłoskom, że Kropelka 

sądem cywilnym we Lwowie toczyl się sprzedaży, przysądzając wille larem- będzie odebrana Gorgonowej, pozosta­
proces o wille Zaremby w Brzuchowi· bowej, przebywa]<1ccj obecnie w zakła- nie ona ze swą matką w więzieniu. Wed 
cach. dzie dla umysłowo chorych w Kulpar- le przepisów bowiem wolno skazanej 

Proces ten Zareąi.bie wytoczyla kowie. matce mieć przy sobie dziecko do czasu 
siostra jego żony, p. Kudelkowa. jako Spadkobiercą zatem tei willi może ukończenia przez nie dwuch lat życia. 
pełnomocniczka Zarembowej. Skarga być jedynie Staś Zaremba. Dopiero po tym czasie, jeżeli matka w 
utrzymywała, że willa jest wtasnością Zarząd tej willi sąd powierzył p. I dalszym ciągu przebywa w więzieniu, 
Zarembowej, gdyż ona Kudelkowej. Zatem Już dziś p. Zarem- dziecko oddane zostaje na wychow„nie 
sprzedała ją swemu mężowi w chwili j ba nie jest wJaścJcielęm willi, w której I do schr<>l)iska i zwrócOne matce d0pi ~ro 

ale czuła się ona tak ź~e. że prosiła, by -
przybył w sobotę, dn. 30 b. m. Adw. 

Woźniakowski nic więc nie wiedział o Kf • • b k b ł 9 

zamroczenia umysłu. zginęła jego córka, s. p. Lusia. po odsiedzeniu przez nią kary. -· 
~~:!~ej:reymo n:e~mo;;:~~~!~a~:!:i~~ a Jeszcze n~e su s ry owa pozyczk1· 
„Expressu Ilustrowane20". POśpleszył 

!~ś~ięzlenia, by.sprawdzić te wtado- niechaj to uczyni dziś.__, W Łodzi subsł;:rybowano 1 
ISTOTNIE 

0~f~.Pfi~WE.J Już NIE wezoraj blisko półtora mil.jona zł. 
Przedstawiciel .,Expresu lłustrowa- • 

nego" był jedynym dziennikarzem, któ- Lódź, 30 września. naFkrótszym czasie, albowiiem listy sub- nie, Ponieważ wiele firm oraz osób jesz-
ry był obecny pOdczas wywożenia Gor- Dzisiaij rozpoczął się trzeci dzień sub- skrypcyjne będą zamknięte w dniu 7-ym' cze nic dokonało subskrypcji, należy li· 
gonowej z Krakowa. Widział Ją na skrYiPcji Pożyczki Narodowej. Wszyscy października. I czyć, że ogólna suma Pożyczki Narodo-
dworcti l?d.zle .Przyjechała karteką W O- _obywrutele, którzy jes.zcu nie dopełnili Dotychczas, ja'k już donosiliśmy, Po- wej osiągnie 300 miljonów złotych. 
toczeniu stlne1 asysty policvinej. swego obowiązku wiirunii tio uczynić w jak życzka Narodowa p0kryta J'est dwukrot- Wczora:1', w Lodzi wbs.krvbowano 
NA RĘKU NOSIŁA SWĄ CORECZKĘ ======' =================== KROPELKĘ 1.300.000 zł. -

Dwie małe walizeczki wYniesi<>no za Rek-ord prof. Pt'c"atiłda P"· b1·1y z roizmaMych części kraju nadchodzą nią. li I 1J na ręce generalnego kom1sarza p. Sta-Kto nie widział Gorgon.owej od czasu 
procesu przed sądem • przysięgłych w przez sowieckich uczongch rzyńskiego meldooki o ma.sowym napły-
Krakow.ic,. nic .wYobrazi, sobie, jak bar- I, Moskwa, 30 września w1e siubS!krybentów, rekrutujących się ze 
dzo zmieniła stę ta kobieta, bohaterka . wy aparat nadawczy, przy p0mocy któ- wszystkkh sfer ludności. Ten w:ieLki wy· 
krwawcńo ·i ponureńo dramatu brzucho- (Pat) - Start ba.tonu wo1skow. ego do rego przesyła stałe wiadomości. ł k b 

i; i;, Moskwa, 30 września.. si e o ywatelski, wywołał bardzo ko-
wickle)!O. Przygarbiona, jak gdyby zma- stratosfery, odbył się w warunkach po- (Pat) - O godz. 9.25 (czas moskiew- rzystne echa za.granicą, gdzie n.ależyciie 
lała. Mimo że nosi welon, widać ziemi- myślnych przy lekkim pałudniowo-za- ski) stratostat Z. S. R. R. Osiągnął wyso-1 ocenia,ją zdolność fiin.ansową Polski. 
sty kolor jej twar,zy i głębok<? z!'p~dłe, ! chodnim wietrze. I.ąd<>wanie oczekiwane kość 17.200 mtr., bijąc rekord prof. Pic-: ••••••••••••m•irm 
otoc~one czarnehl ~~w6dkami,Zbwiedf- jest wieczorem. Lotnik zamierza osiągnąć carda, który wynosił 15.781 mtr. I K I f. „ k. 
CC niez.dr0 wyn;i_ as iem Oczy. r'!'Y. ł! !;YSOk<>ść 20-tu kim. i pobić rekord prof. o godz. 10-ef zanotowano wysokość onsu JUS I utonął 
okr0pn1e. Jakis grymas wykrzywia JCJ Piccarda. Załoga p<>siada ze sobą radjo- 17.900 mtr. 
twarz. Choroba Bazedowa, która od.da-
wna trawiła Gorgonową, poczyniła zna­
czne postępyj ma ona olbrzymi guz t. 
zw. wolne na szyji. Przechodząc koło 
przedstawiciela „Expressu Ilustrowane· 
go" poznała go z czasów swego procesu 

· i uśmiechnęła się blado. Po chwili jed­
nak zacisnęła usta i odwróciła się pona-
ro. 

Berlin. 30 września. 

Lekarze Kasy Chorych naradzają się ;t~~a,~~~~:~~"'i~~r;.{~~!~~~ 
c:zg porzucił: prac:~ wiadomoś~i Okozało się, !e utonł we 

I Frankfurcie na1d Menem, me konsul to-
Łódl, 30 wirześma. cvdluJe się, cz:y lekarze powet.ma. uichwa- tewskr. lecz f·iński, który nosi to samo 

(aik) W dniu dzisiejiszym wYJgasa le nieprzystąpienia do pracy. nazwisko. 
urrnowa zbiorowa mtędlzy lekarzami k·a-
~ow-ym! a dyrekcją kasy chofYICh. - T • b d • k • ' " " „. ~e:z~~b;~ch ~~dzi~z~ę ~a~~=~ rzeJ ilD YCI S ilZilDI na sm1erc 

Samobo1stwo znane- ne walne zgromadzenie cuonków ~taz~ przez sqd dorażnu w lnowr.c>~lowiio 
go profesora W Am· ku zawodo~ego lelkarzy "o/ Łodzi. ~a Inowrocław, 30 wr,ześniia. jpełnione przed niespełna 90-ma dniami 

'! zgroma!dzemu. te;n oma~nia będiz.i~ ~czoraj odbyła się przed sądem podpadają pod sąd doraźny. ' s te rd am e obecna. sytiuaC]a l Z<l:tairg, Jaki! od dłuż okręri<>wym w Bydgoszczy na sesJ'i wy-' w pierwsz m adk t . 
szeo-o czasu trwa m1ędzy kasą a leka· .azd 5 • • I Y wyp u wszyscy rzeJ 

Amsterdam. 30 września. rza;tl J ?WeJ w, ln<>wrocł~wiu rozprawa w w maskach i z bronią. w ręku, napadli na 
(t) W jednej z klinik popclnił samo- · . . . trybie dor~nym ~rzeciwko t~em, bandy j z~grod~. wdowy S~eide w Gąskach, ra-

:;0jstwo prof. r:rnst, kt<irv niedawno Kas~ ch?rych, Jak .w1a~omo, ośwtad- t<>m: ~ran<:15zkmyi Re~anowi, łozefowi i mąc. c1ęzko córkę i syna gospodyni, w 
1 ~rzym8 f _bt~drę na uniwersytecie ~i czyJa, z,e .. rne ?r:ystąJ?I wpier~ do roko~ B~rowieck1em~ 1 Stawsławo~ Nogaj-, drug~~ na zagro~ę, U:yhorskiego w 
I ,eyden. Kil:rn d.ni Łernu prof. Ernst usi- 1 war.1_. i:ok1 lekai_ze ~Ie podpiszą deikila lskiemu, oskarzonym o d~konantc napa- Cbrosn1c, p0w, mogtlansktcJ1o. 
hwat zastrzelić swego syna. Przyczyna 

1 
racJi, ze z~aclzai~„ się na „wyt:y1czme do d6w rabun~owych z .br~ią w ręku.. . I Sąd doraźny skazał wszystkich trzech 

·"11110!··-:iistwa 111;e zostab jeszcze usta-. u1110\rv zb10roweJ · .Bandyci przyznali się do popełmen1a bandytów na k...: śmierci przez powie-
lona ' Na ".lzisa,j..:;7er.i zgromadzeniu zade- 5-Clu aapadów, z których tylko dwa, po- szenie. 



30.fX 

(sb) Do naijpopulawejszych P<Jda'ń i I Obecnie zostanie W)'Słana diruga: ek· Ma,daiga.skarem: a Ceyfonern, gdyt VI tef 
le,gend o zatoipiOlllych 1 darcb, które n~e- spedycja, która bęcLzie wypoosażona w okoLk:y miało majdować się również 
g&yś istn1ały - nalety poclame o Atlan-' szereg nowoczesnych aparatów i kilku główne miasto Lemurii - Bineta. Być 
tydziie. O wiele mnJej 1'J.1artomia<st 11.i.d'zi zdiolnych nur1ków. Uczeni angielscy po- może, uda się sfotiofl'a.!ować resztki za.­
wie o tem1 że p0;za Atlantyd(, i.s"tni1a a 1 stanowi·h zbadać dokładnie dino między ~iniooej kultury. 
jeszcze i111111a część św:iaita, która. ut1knę-t ============================---

ła 0p1~:~;~~t~ po.wstała jedynie 1e· Alfons XIII pogodził się z synem 
gen,da i żadnych konkretnych dia.nych, 
potwierdzających jej ist.nie.µiie, nie znale· ole nie „b«:e zna€ ... sunoweJ 
zfo.no. Ni.edaW1110 <Jdibyło się iposi1edz.enłe ~ 
króleW1Sldego t.owar.ty'S'{wa geograficzne· (x) W Paryżu uroczyście iawarto I Edelmrra Sanpedro, ZecJo, córka zamoż· 
go w Lot11•dyn~e, na którem .tfożyła spra· akt p<>jednania, nie mający, jak narazie,: nego plantatora z Poludn. Amen~ki. . 
wozdanie specjalna komiiSija, wysłan~ w żadnego zinaczenia polltycznego. Pojed-1 Slub młodej pary odbył sl.ę w SzwaJ­
celu zbadania za~io.nej części świata . . nanie to nastąpito pomiędzy Alfonsem 1.:arii, skąd następnie przyjechali oni. de 
Celem tej wyprawy naukowej, był Ocean 1 XIII eks-królem mszpanii i księciem ! Mekki wszystldch bogatych nowozeń· 
In.cryjski. Jak uważaią uczeni, przed fS'I AsturJi. I ców - do Pairyża. 
tysiącami laty na Oceainie Indyjskim i.st· Jaik wiadomo, zerwanie stosunków I Książę AstU'rji posta.nowił jednak na· 
ni.al olbrzymi ląd, który po.grątył sit w pomiędzy ojcem i synem nastąpiło wsku-

1 
kłonlć swego ojca do ~godv I p~zeb.a­

falach. Ląd ów mia,ł się z.na,jdować mię- tek tego, że książę Astu.rjd, nie czując czenia. Dl.liałać w tym kierunku miał Je­
dzy wyspą Madaga·sikat" i Ce1jlooem. na~ . S<J'bą ciężaru korony i ?a~owania I den z. ary~to~ratów ~iszp~ńsk.kh. mąż 

czona przez straszne trzęsi·enie zii:e.rni, p-o S"ię syna. . b~czyć swemu sy.no~l, _ale !Ównoczes: 

I zt czne. wyspy 
1 

• na ocean·e 
:1twriftlruane bt:dą dla lądowanla 

samolotów 
(x) Projekt, który jeszcze kilkanaś· 

cle lat temu uważany byłby za fantazję 
i raczej fra~ent z powieści Julesa 
Verne'a, aITTiżeli rzeczywfstość, będzie 
rnieza'Cllu1go zrealizowany. 

Chodzi tu mianowicie o wYb!.Udowa· 
nie na oceanie Atlantycktm na dirodze 
pomiędzy .Europą f Ameryką szeregu 
wysp, umożliwiających lądowanie prze­
latuijącym niaid o-:eanem samolotom. 

Budowa tych WYISP zaopatrzonyich 
we wszystklie przybory lotniicze i zapa· 
sy benzyny, u:możUwi powstanie reg:u1-
larnej komunnkacyji powietrznej pomię­
dzy Europą i Ameo"ką. Realizacja tych 
planów dotychczas napotyikala na brak 
fund uszów obecnie jedna!k fwidusze na 
ten cel się znalazły i budowa tych 
wyisp-lot!llisk powierzona będzie towa­
rzystwu „Seatlirom Ozean Dodks Como· 
ration". 

firma ta ma za zadainle opracowa­
nie dokłaidlnego . projektu i '\Vytyczeme 
trasy. 

Do opracowania projektu ,powołano 
specjalną komisję, w skład której prócz 
ir.żyltliier6w węszli jeszcze i lotnicy oraz 
wybitnł nawigatorzy 

Pewne szczegM-, o isitrtieniu tej czę· puscrł wodze sercu, zakochał się 1 wbrew zaufa.ma ks1•ęc1a Astun1, ktory 1ednocze­
ści świata znali n~wet grecy, kłórzy kra.j rodzinie poślubił UJkochaną. 1 

§.Jllie cieszył s~ sympatją króla. . 
ów nazwali Lemurją. Wtdług podania W~bór księcia Ast~rji i jego niepo· R?kowa11Ji~ . trwały bardzo dłll'gO, 1 

grecki.ego, Lemurja była kiecly~ żyzn.ym ~tu:sz~n~tw? tak roz~nre;vaty eks-krol~, po ki11lku m1csJięczny~h narada.eh krn! 
i w1elkim krajem, z06tała ie<l:nak zmsz.· ze ohCJalme zapo\v.:edztał wyirzeczeme 

1 

Alfons XIII poistano. w1. ł uroczyście prz~ 

"7P.m po.grążyła się w falach ooeC1Jnu. 
1 

• J~k v.:1aclotn?· wybranką młod.ego me dał do zroz.lll~lema, ±e nic chce na 
_. . Początkowo nie wlecłziarto, gdz\,e n~- 1 1<s1ęc1a 1cst piękna I rasowa seniora dal znać ... sy:nowe1 --------------=--------== 
fezy szukać oweg<> lege.nc1arn.ego kr.a.1u 1 

Lemurii. Później jednak uczeni zwrócili f 
uwagę na fakt, · ~e flośloi.n·n·o§ć na rnałych ! T GD „ dl b ru 
wysepka.eh, rozsianych od wschod.11fego I rDJQ ..... o ro_,u 
;!a~f:żje~~[:~a~ź tr~s~~.~słab~~:l! f . ~ ••• . ~ 
dna m~.s.Mego wyik:i1.ały, .te.t~eko.mel(o to j·est narkoman)· a i J•ak Sie pozbyC nałogów? 
wys eplu są 13.zezytanu g6r' 1ak1~1ś w1el- f • 
k~ej ~óWlliny, która musiiiała się ciąinąć I (x) Skąd się biorą na świecie nar ko- 1 duża część narkomanów I pijaków re- 1 swych utrapień ludzie ci poczęli si~ 
na te1 p-rze:strze~t. . mani? Co wpływa na to , że istnieją lu- ' krutuje się z pośród ludzi, którzy ~ieli „z~ieczulać" narkotykaml. co w rtzul-

. Tak wymka ~~. E1J>tawoz:dan1~ pruwod : dzie opętani zgubnemi nałogami. Jak ! w pewnym okresie swego życia wte!e tacie przesz~o w nałóg. 
nncząc~~.0 kottusii ge?~raftczneJt ?rofeso· I wynika z przeprowadzonych statystyk l trosk i zmartwień. Dla zagłuszenia Jest _to 1ednak tylko drobna czdć 
r.a G:ard1.ne:a, 1:e!11uma. była ~an:1eszkała i - - pokaźne) liczby narkomanów. Dla wy-
a m1eszlkancy 1e1 zna1dowal1 .niezwykle I D • k • Ś I I jaśnienia trzeba do dać, te pod ogólne 
do?"l'ld.ne warunki bytowania. zaec o pozarte przez ro n.a pokcie narkomanów, statystyka pod-

Nie uleita naim.n1ej~z.ej wątpłiwo§ci, I „ ciąga również nałogowych pijaków i pa 
ze pne<l 15.000 laty na L0murji kwitła l2'll i rr. ~" • 4 I 6. „ U!'óll' laczy tytoniu narówni z kokainistami, 
wys.oka kultura i te Lemurię nalety. u~atAf''IJ, fl'iu:sn~.oa.t~!'s.z_~·~nu ~oina~reso..,o_ oaon . morfinistami, ?ataczami opjum i t. p. 
żać za kolebkę przy, tłl!i kultury mdvi- (x) Botanicy meksykańscy nie mało kaliskiemu fermerowi zsriąeło dziecko, ' bu.ta część narkomanów winę swe· 
skiej, egips~iej i ~~ec~iej: Lemurja zni:k· , biedzą się nad rozwiązaniem niezwyk!cj i trzyletni chło(>lec. ~imo. usilnych poszu- go nałogu pQwinna przyp\sać swej lek· 
:a~ła z ~ow1erzchni z1em1 na skutek żyi- , t głęlJO o zako , ie,... 'kiwań nie ndalo się dti k~ dna 6. komyślnoścl. W skład teJ irupy wcho­
v~~ołowe1. k~fa-strofy. Prawdopodobnie w I na wiara ludu w istnienie ludożerczych Po kilku tygod~iach znaleziono przy- dzą ludzie, którym natóg „Imponuje" 1 
c1ą?u krot.k1e~o czasu cała :a czę~~ Jadu! roślin. , . padkow.o w !esie, pod krzakiem tel dzl· którzy uważają za zaszczytną . brawu­
znal:izła s1ę pod wodą, a wiele milionów I W. niektórych mlejscowosc1ach w waczne1 rośliny, szkielet dziecka, w kt.ó re popisywanie się Iekcewatemem ty-
ludza utonęło. Meksyku istnieje bowiem roślina. siGga- rym po sukience, poznano owego zag1- cia i zdrowia. 

~ o rawo.u!.?11i·P t"mf~o.ra. Ga,r~ne;a wy 1 jąca :wz1:ost11 cz!~wieka, która ~dż~wi~ nionego synka fermera. Lud~ie ci, mimo, te wie~zą o szko-
wołało w kołach ang1el.sk1.ch wielkie po~ i się b1ałk1em 1 potuiąc na istoty zy"·e, a Szkielet dziecka był zupełnie nlena- dliwośc1 danego nałogu, i mimo, te mo­
ruszenie. Jaka się okazułe, towarzystwo i nawet ludzi. Niezwykłym tym okazem ruszony, ale zato prawi~ d?szczętni~ gą jeszcze wyrwać się z JeiQ szponów 
geo1graficzne postanowił() czynić dalsze zainteresował się pewien wybitny bota objedzony z mięsa. Ocz~w1śc1e uczem i uleczyć, nie czynią tego, poniewat ba 
pD~zukiwainiia za zagimiioinym krajem. nik, profesor jednego z amerykańskich zainteresowali się tym niezwykłym wy wi ich hazard wtasnem tyciem. 
iiii~miiiiiiiiiiiiiiiiiiiii•iiiiiiiiiiii uniwersytetów, który przyjechał do Me padkiem i ustalili, fe Jest rzeczą możłi· Trzecia cześć niemniej pokatna, to 

ksyku, ab~ .na miejscu zbadać tę nie- wą, że r~łna „pożarła" dziecko. cl, którym imponuje miano „niewolnika 
I. ~ -ł n ~n ff~b fa zwyktą roslmę. . St~ć się to mogło tylko w spo~ób n~- nałogu". Są to najczęściej młodzi chłop 
I.A a~ u' z·- u a\ J!I ~ I Ludoż~rcza roślina, wyglądem ~wo1m s~ępuiący .. Mały .. chło~czyk ba~1ąc s1e, cy i studenci, którzy uwafają, tti 

(x) Trudno sobie wyobrazić, aby li-
1 
~~ZYP?tnma agawę, posiada ona J~dnak m~ostrozme zbllzył s~ę do roślmy, któ- wczesne palenie papierosów, Jub po­

ston oEz nie poisi.aidał szfo~i czytania i p-i„ l1sc1~ 1 to,dygę zaopatrzone ostr.em1 kol: ~eJ ostr~ kolce boleśg1e go poraniły tak, chlanianie nadmiernych ilości alkoholu 
. 3·· '-t l't d kt. ~ _,_ cami. Rosltna ta z nastaniem c1emnośc1 ze stracił przytomnosć. Wówczas, a by- i· est zewnętrznym wyrazem ich dojrza-

sania. a1K ·o, ~is ooo.s.z, o ore o uioo- Il' . 'j ć k zt 1 f ł t d · ó zwijające si<> liście 
wia.z.ków należy segregowa.11fo i oręcza- poczyna swe scie zwi a w 15 a c e 0 , 0 po wiecz r, "' łoścl. W rezultacie z pośród wielu tych 
nie· ad·resaitom poe•zty? Liston<li!z _ .ana.I t~ąbkl, następnie zwija sfę cała, robiąc rosłlny zamkttęly w sobie nieszczęśliwe nledoświadc~onych mtodzlenlaszk6w 
faibetą. A jedin~k 0 wyipadtku ta.kim do· się _podob~o do ananasa. O wschodzie dziecko, kt6re zostało nadziane. na ty- pewna część, posladafąca nieco ~lab­
noozą pisma hisz.ipańskie. ; słone~, rosllna rozwija się napowrót slączne ~9lce. Dziecko oczywiście zmar szy charakter 1 słabszą wolę, wpada -w 

LisitonoSiz ten miał za zadaniie obsłu- ~ przy~1erają~ swój zwykły w_Yi~ąd. !o, a. roslma za Pośrednictwem swych nałóg i po pewnym czasie to. co robili 
g.iwać kHka '.Położonych w eąsi,edztwie 1 • Mimo usilnych . ?bsen.~acy1 me udało kolcow wessała dzle~ko do naJdrobnleJ: tylko dla ,brawury" staje się konlecz„ 
C•saią. Urządidł się on w ten S'})Osób, że ~!~ uc~onyll! us~ahc, w Jaki sposób ro· szrch włókPen. Dopiero, gdy z~łokt nością. 
właściw.ie nie ro.tno.si &tów, a tylko \Ima się odzvw1a i .czy le~enda. o ludo- ?ztecka prze~tał_Y posiadać wartości od- Narkomanem nikt sie bowiem nie ro­
w-s:zys::y, k tór.zy oczekiwali poczty, zja· zcrc~ych skłonn?śc1ach te1 rośhny, od- zywcze dla rośhn~, ta rozwinęła się I dzi, a tylko staje się nim wskutek wła· 
wiali się u nieJto w tnfie1sz.ka.niu i odibie· 1 powi~da prawdzie. szkielet nie.szc~eśhwego maleństwa po- snej lekkomyślności. Wiedział o tem 
raili Hs1ty, eto ndich adTeisowane. Niedawno jednak pewnemu meksy- został na z1em1. dobrze Jean Nlcot, kt6ry chcąc przy. 

Usty z urzędu po.c,ztowego Ortirzymy• K ł I h I- $ zwyczaić francuzów do palenia tyto. 
wał li:stonoez z ~ąk sagre.gatora. Usty te aza a s ę poc owa" z p em niu, pocza,ł rozpowszechniać fatszywe 
były już sipecjalnie pr.zygcńow:a.ne d1la ~e- pogłoski, że tytoń działa kojąco na cho 
,!!o c;kręg~ i nńie potrżebował on ~aw Crufłinolnu testament eft•~entrvcanef 1JJdo111u roby płucne i im zapobie~a. Nim si~ 
dza.c ad:resow. ~a.~o~ d0;tyc:hcz.~s ntt by· (x) W dawnych czasach istniał bar- przenosząc sie bowiem do wieczności. zorientowano, ~e ty~~ń .dz1al~ na płuca 
ł? wypadku za~rn~ę~1~ ltstu a.111, skarg na , barzyński zwyczaj, że sługi chowano chciała swe ulubione zwierzęta również wręcz. odwrotnie„ ~mzeh głosił to spry­
listonosza, a własc1wie ur.zędintka ipoc:.z•, wraz z ich zmarłym panem. W starożyt I mieć przy sobie. tny N1cot, byto 1uz zapóźrto, gdyt zna-
towego analfabetę. . • . nych Chinach I do niedawna jeszcze w Wdowa pozostawiła po sobie testa- ~z!1a. cześć pal~czy P?Padfa w n~tóg 1 

Gdy piirychodz1ły priz.ekazy i listy 1 . . . t' · j ż d t . t . j t ś 1• iuz me mogła się obejsć bez tytoniu. 
p i e.niętM, analfaibeta U~Mz nłe ufał ndJach istm~ zwycza , e w owy ~a- men nas ępu)a.ce re c • ••••••••••••••••••••••••••••••• 

b·..+ ... : d aitom t lk . ~ łono na stosie wraz ze zwłokami ich „Ja Karolma Calhoum z St. Davis, 
z· , .... io a res ' Y. 0 wirM .z n~ e· zmartych małtonków. zdrowa na ciele i umyśle, spisuję tutaj 

ł
~-P. o „ż .v .·c z · ~ A 
mu~ N 'ARODOWA 

: ~ . '.wtASNEMl·:· SILAMI 

re.sowanym udawał ~u~. do. nauczyeiela, Pewna wdowa z Media, która w moją ostatnią wolę, którą jest, aby mój 
m_1es.zlktłl)ącego w sąisited~e, z pro,bą, tych dniach przeniosła się do wiecz- ulubiony piesek peklńczvk, wabiący się 
a~~~Y p_rz.e;c~tał mu na~w.JJS~o actr.esata. rioścł, po~tanowłła przywrócić dawne Nana zostal po mojej Śmierci otruty. 
Ldo;; Y pie?~zne ~ziróźm.1ał Hsfonosz po barbarzyń11kle zwyczaje, oczywiście w szybko działającą trucizną i pochowa-
0 m.enneJ oipe · nieco umodyfikowanei formie. Wdowa ny wraz ze mną w jednym grobie. Po· 

uwaźała jeszcze, te ludzie nie zasługu- zatem zarządzam jeszcze, aby mój •••••••••••••••••tt•••••••••••• 
Sprawa w ·~· Prznrocblic:tt4C)' zwraca ją na to, aby wraz z nią dzielić jej wie- zmarły piesek, również pekińczyk, któ- zarządzam, chcę tylko, aby pewna część 

się do oskarżonegos czny spoczynek i zaszczytem tym ob· ry swego czasu po dłuższej chorobie z niego użyta była na wypełnienie mo-
- Dlaczego oskarżony skradł rewolwer? darzyła zwierzęta , a wtaściwie swego zdechł, wabiący się Pona. zostat eks- jej ostatniej woli i koszt naszych pogrze 
- Bo.„ bo.„ chciałem 1ię ustrz•llć, proszę ulubionego pieska. humowany z cmentarza psie~o. gdzie bów. Pozatem chcę również, aby grób 

wysckiego sądu.„ Wdowa za życia byta wielką zwo- znalazł chwilowy przytułek i przenie- na cmentarzu, w którym spocznę razem 
- To dlaczego oskarżony aprzedal potem re· lenniczką zwicrzat 3 spec.i:l lnie kochała siany do mego grobu. gdzie zwłoki jego ze swymi ulubieńcami przykryty był 

Nolwer .„ ·psy. Jak się okaza in 111 i l o~ ć jej do zwie- mają spocząć obok Nany. Majątkiem ciążką kamienna płytą". 
- Bo za co miałem kupić kule1 1rzą istniała tylko w życi u doczesnem, swoim, który po sobie pozostawi:im, me : 
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Bistor.je łódzkie. 

Spełniona wróiba 
cyganki 

Jakle nieszczęście spotkało 
rywalkę 

- Wróóóżyć! Wróóóżyć! Wróćże 
z ręców, wróóżę z kart, wróóżę z foto­
grafii, wróóżę z astronornji. Ukazuje na 
widok czlowieka, ugaduje przyszłość i 
przeszłość , kogo los sciga, komu pinią­
dze przynadleżą, komu miłość sądzo­
na. Wróóóżyć! Wróóżyćl 

Na krzyk wróżki, rozlegający się w 
zaciszu podwórka nie pozostała oboięt-

· ną dyplomowana kucharka, panna We­
ronika Kędziorek, która siedząc na pa­
ce z węglami przy piecu kucharskim, 

. wytwornym ruchem mieszała w ron­
dlu gotującą się kaszę, a jednocześnie 
w myśli snuła refleksje na temat nie­
stałości męskiej. Panna Kędziorek po­
rzucita symbol swej władzy i przechy­
liwszy się przez parapet okna uprzeJ­
rrtie zaprosiła podwórzową madame de 
Thebes do swego apartamentu. 

- Jakie panna ma życzenie wzglę­
" 'dem wróżby? - zapytała wchodząc 
. Jasnowidząca. 

- Czyli wróżka może wywróżyć 
los prze ds ta wlonej osoby. - Tu panna 
Weronika wręczyła wróżce fotografje 

. ·dystyngowanego młodzieńca o klasy• 
cznych rysach twarzy i subtelnym u­
śmiechu, wyglądem swym przyporni­

. nającego Adolfa Dymszę w swych naj-
lepszych kreacjach typów z nad Wisły. 

Jeden rzut inteligentnego oka wróZ­
ki wystarczył dla odkrycia tajemnic 
duszy i przyszłych losów sfotografo­
wanego młodzieńca. 

- Dana osoba pannę mocno kocha, 
ale na przeszkodzie stoi bronetka, chtó­
ra mu zadała miłość. Los danej osoby 
jest w panny ręcach. Daną osobę cze­
ka wielkie bogactwo, a panne z nią ra­
·zem. Zdrafczynię czeka nieszczęście. 

Dalsze proroctwa utrzymane w tym 
samym tonie nie wniosły nic więcej do 
sprawy dystyngowanego młodzieńca . 

•Jasnowidząca zainkasowata pięćdzie­
stęciogroszowe honorarium za wróżb~ , 
i drugą pięćdziesięciogroszówkę za pro 
szek na przywrócenie miłości, poczem 
udzieliwszy ostatnich życzliwych rad 

materji miłosnej opuścita apartament 
chenny panny Kędziorek. 
Pana Weronika popadta w bolesną 

zaaumę, kt6rej nawet nie przerwał 
swąd przypalonej kaszy. Tak. nie ule­
gało wątpliwości, te na drodze do jef 
szczęścia stoi mlodsza od adwokata z 
drugiego piętra, Antonina Sudra. To 
dlatego ta flądra - rozmyślała panna 
Weronika - ublegtei niedzieli w no­
wych pończochach poszła do kościoła. 
Los panny Sudry byl przesądzony. 

Niewątpliwie, że wró:tka umlala 
czytać w księdze przeznaczeń ludzkich, 

~gdyż jeszcze tegoż dnia nie·szczęście 
nie dało na siebie czekać zdrajczyni, 
uosobionej przez bardzo miłfl, Antosię 
Sudrę, młodszą od adwokata z „dru-­
giego". Przeznaczenie kazato spotkać 
sfę pannie Sudrze z panną Kędziorek o 
szarej godzinie na kuchennych scho­
dach. 

- Te, Antka - zagaiła panna Kę­
dZiorek - czy ty ostawisz w spokojno­
ści mojęgo Brunka? 

- Mam twego Brunka w„. nosie 
/ - z dystyngowaną nonszalancją odpo­

wiedziala zalotna Antosia. - Przy­
wiąż sobie do szyi tego łamagę. Sam 
sie mnie czepia. 

' 

- To laczego wystajesz na scho­
dach jak st6jka na rogu? 

- Twoje schody? niemyty garko­
tłuku? Będę sto jata kiedy mi się spo­
doba, a ty go sobie bez okno winduj. 

To ostatnie oświedczenie wypro­
wa:dzito . z równowagi dyplomowaną 
kucharkę, pannę Kędziorek, pomną na 
przepowiednie wróżki o nieszczęściu, 
mającym spotkać jej rywalkę. 

- Ach ty taka owaka uliczna, ty 
fttż mu więcej nie pokażesz swego PY­
ska - wykrzyknęta panna Weronika­
! ręką wydelikaconą od szorowania na­
czyń kuchennych chwyciła za pięknie 
zondulowane upierzenie panny Antosi. 
Po chwili na kuchennych schodach za-
1-n•towalo się i ciszo wieczoru rozdar­
ty przeraźliwe krzyki napadnictcj, któ­
ra nie dorównywata siłą kuchennemu 
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na. fltl1JJ~ .;, fJ/Jwa 
trzeba paml•ł•~1 żeby ciało nie pokryte odzlei• a zwłaszcza fw•rz i r•c• natrze~ 

KREMEM lub OLEJKIEM N I V EA 
W przeciwnym bowiem razie staje si• skór• wskutek wiatru i powietrza szorstki, 
traci 1w4 elaslyczrioU i nalełył4 odpornoić na ukoclli- wpływy ałmosłeryczne.1 
PrHZ natarcie ak6ry Kremem lub Olejkiem NivH zapobi•!:Jamy temu, gdyż _ 
rar6wno Krem jak i Olejek Nivee wnika}• łatwo w gł4b skóry, cłironią 
i wz:macniaj4 j4 tak, że doskonalej moie sprostać swemu naturalnemu udaniu. _, ' r. 

A zatem nie zapominajmy na słońcu I powietrzu o Kremie i Olejku Niveo. 
KREM NIVEA po Zł. o.40 do 2.60 / OLEJEK NIVEAr Zł. t.M, 2.oo I 3.50 

Polski procłultf firmy1 PEBECO, Spółlia Akeyjna w Poana11lu 

.. ::am••••llM•1Ml'IZ:.::.!;i.~·· ·"J;.~~il!'~~z-• 

\N I ELKA AFERA W WILNIE 
Urz~dnicy kole]owi ,pod zarzutem fałszowania 

dokumentów i pobierania łapówek 
Wilno, 30. września. 

W swoim czasie donosiliśmy o wiel­
kiej aferze emerytal1J1ej, która została 
ujawniona w Wileńskiej Dyrekcji Kole· 
i owej. 

W sprawie tej, niezależnie od toczą­
cego si.ę śledztwa, prowa<l•zonego przez 
poliiocję, władze kolejowe wszczęły włas· 
ne dochodzenie. 

W rezultacie tego ostatnieąo docho­
dzenia dyscyplinarnego zostali wydale· 
ni urzednicy1 Władysław Juszczy1iskl 
(8 stopień), Jan Tuz (8 stopień), Józef 
Zabłocki (7 stopień}, pozostałych oskar· 
żonych Józefa Teleckiego, Józefa Piąt­
kowskiego, Pawła Bondaniaka i San­
kowskiego sąd dyscyp!inarnv wye!Lmi­
nowal z całej sprawy i obrady odroczył. 

Urzedn~kom, wydalonym ze stu1tiy 
kolejowej, ·. udowodniono, że „fabryko· 
wali" emerytury osobom, którym eme­
rytura się nie naJ,ezała. W tym celll.l 
przerap!ali różne daty w dokumentach. 
Urzędnicy c.i za fałszerstwa oobierad:l la• 
oówki 

Złodziej uwieziony na dachu śplchrza 
Niezwykła "przygoda dozorcy.-Trzech uczestników 

wyprawy złodziejskiej przed sądem kaliskim 
Kalisz, .30 września. śplchrza ujrzał skulone sylwetki zło· 1 tunnie, że spadł na głowę dozorcr, któ-

Smialej kradzieży usiłowano doko- dziei. ry może wskutek uderzenia, a być mo-
11ać w gm. Koźminek w majątku p. Piąt- Dozorca wszczął alarm. nikt jednak że strachu, stracił na chwilę priytom-
kowskiego. z domowników nie przybył z pomo~ą. no!.l. 

W porze nocnej dozorca usłyszał l gdyż śpichlerz był oddalony od budyn- Pe div:'.li jednak ')Jzyskał ią i wow 
pewne podejrzane szmery, dochodzące ków mieszkalnych. cz~ts sposirzcgł ze cztereca zl•.h111ei 
od strony śpichrza, udał się więc w tym Spłoszeni widokiem dozorcy złridzie zb;cgh :iaiomiast piąty pozostał na 
kierunku, aby zbadać ich przyczynę. je rzucili się do ucieczki, skacząc z da- dachu, boją~ się widocznie zdecydować 

Oczom przerażonego dozorcy przed chu na ziemię. Jeden z nich wsk11tek na sk cik ze znacznej wysokości. 
stawił się niezwykły widok. Na dachu ciemności nocnych skoczył tak niefor- Towarzysze widząc swego kompana 

· uwięzionego na dachu, postanowili 

Poz-o•g .., lodw1· przyjść mu z pomocą. 
· IK · ,,... • . W tym celu rzucili się na dozorcę i 

usiłowali go obezwładnić, aby kamrat 
Dao 

przy ul. Flisackiej i Nawrot ich mógł zejść spokojnie z dachu. 
Lódt, 30 września. w płonące) stajni znaidował si~ koń I P? ~hwili . cata dobra~a „pa,c~ka" 

(gk) Wczoraj w godzinach nocnych, I dorożka lokatora tego domu, A. Men- · przyJac1ół zmknęla w c1emnosc1ach 
centrala straży ogniowej zaalarmowa- dla. nocy. 
na została pożarem, jaki wybuchł przy I Nieszczęśliwego zwierzęcia nie uda- Poturbowany dozorca w chwilę po 
ulicy Flisackiej 5. Io się już uratować. Spłonęło ono żyw- ich odejściu, znalazł obok śpichr.za 4 

Jak się okazało w domu, należącym cem. Strażacy zajęli się zabezpiecze- ~.o;ki pszenicy. ~tóre złodz_ieie wynle-
do W. Koszlaga płonęła mieszcząca się niem sąsiednich budynków. sh 1 przygotowali do zabrama. 
w końcu podwórza drewniana stajnia. Przyczyna pożaru - nieostrożne Widocznie następnie chcieli wynieść 

Lokatorzy zajęli się gaszeniem ognia , obchodzenie się z ogniem. przez dach więcej zboża i wtedy spo-
pofar jednak gwałtownie się rozprze· •.• strzegł ich dozorca. 
strzeniat. Dziś o godzinie 8.30 rano wezwano I Zawiadomiona o wypadku policja 

Ody wezwana straż przyjechała na straż do pożaru przy ul. Nawrot 11. Po 
1 
wszczęła energiczne dochodzen ie, któ­

miejsce, cała szopa stała w plomle· przybyciu na miejsce okazało się, że re zaprowadziło na ławę oskarżonych 
ulach. W pewnej chwili dały się sły- wskutek wadliwego przewodu komino- Rejmunda Wermuta, Leona Kwaśniew-
szeć przeratlłwe ryki. Okazało się, że go zapaliły się sadze w kominie. skiego i Mieczysława Frankowskiego. 

· ·-----· Podczas rozprawy sądowej, która 
napad na woźnicę Nowa Jinja tramwaJo· się toczyła w sądzie grodikim w Kali­

szu wielką konsternację wywołało are-
Lódt, 30 września. 

( gk.) - W dniu do:isieiszyim, w godzina-eh 
rannych przy zbleru ulic Limainowskiego i Ko­
lejowej na furmana Mos7Jka Smakińskiego, za­
za.miesozikalego pnzy ulicy Żabia 9 napa<lło kiliku 
osobników. 

Napa.stnicy w tra1J<icie wynikłe! bójki zadaJi 
Smakińs:klemu kilka ciosów nożem poci.em 
21błegdi. 

Do ratmeigo wezwano leka.rza pogotowia. 

* lódf, 30 września. 
(gie.) - Wcro~.il w go<lzmach wie-czoro· 

wych wgotowie rostalo wezwane na ulice Mo­
stowsldego 15, g<lzle tępem narzędzi-em został 
Pobity 43-letni robotnik Edward Ci<:hy. 

Jak s~ okaiafo Ci-chego pobiło kilku krew­
nych, którzy mieli z nim 1>0rachunki oS-Obiste. 

W Ił na ul. Kilińskiego sztowanie przez oskarżyciela publiczne 
go p. przod. Łabsza, jednego ze świad­

zostanle uruchomiona w połowie ków Józefa Krakusa, którv swemi fat-
„afdzlernlka szywemi zeznaniami chciai ustalić ali-

Łódź, 30 wirześnia. bi jednego z oskarżonych. 
(ak) Prace nad umchomieniem nowej Sąd skazł R Wermuta, L. Kwaśniew 

:i1njl tramwajowej na 1U1lky Kilińskiego skłeg~ i .M'. Frank.owskiego na .6 mie~ię · 
posuwają się w szybkiem tempte na· cy w1ęz1cma kazde!!o z zawieszeniem 
przód. Obecnie, jak 51ię dowiadujemy, na 3 lata. 
zarząd teleg:raficznv przystępuje dio usu- 1 iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.1ii8Mlł!ii ... iMi ... iii11:iwwwiiiii 
nięda przewodów telefon1cZJt1ych mię-
dzymiastowych i telegraficznych. OSTATNIE DWA DNI KONKURSU 

W połowie października r. b. nowa A~1.ATOROW. 
!linja tramwajowa Nr. O zostanie otwar· .sensacyjny konkurs amatorów gry sccn!c:>:-nei w teatrze KamNalnym - dobic?a końca 
ta na ulicy Kilińskiego między Przejazd Wrstępy trwać będn jeszcze dwa uni dziś ' 

parzygnatowi. Łomot i niesamowite a Na·rutow!cza. jutro, w dniu jutrzejszym nastąp! rozdanie na-
wrzaski trwały przez kilka minut, po- gród najbardziej zdolnym amatorom. 
nieważ zwabione krzykiem koleżanki Prof!:ram przeds.tawienia. urozmaicony został 

C bił L db h 
nQwem1 numerami, w ktory:h popisują s'e 

walczących nie miały dostatecznej si- 0 rO l 0 ~ rg świeżo . zgłoszeni amatorzy. Amatorzy, zn cc :: 1~ 1 
ły, aby rozdzielić rywalki. Dokonał te- cenncm1 nagrodami daj ą ze siebie mabimur.: 
go osobiście pan posterunkowy w asy- W Rosji wy.sllku, aby J>O.pisy ich wyp.1dly Jak na il C'pi~ i , 
ście dozorcy domu. ~rraódgn. a,c w ten s'!losób uzysklć sza'ise do na·-

Moskwa, 30 września. „ 
Zgodnie z przepowiednią wróżki (t) Władze sowieckie bardizo troski.i- W dniu dzisiejszym 11rzedstawienia _ nor-

nieuczciwą konkuretkę panny Kędzio- wie opiekowały się plk. Lindberghiem, malne._ Jutro o 8-~i i drugie o 10-ei wien 
rek spotkało nieszczęście, w postaci u- · t Natonuast Jutro t. J. w niedziele odbędn sic a i. . . . oraz Jego m~ żonką. Po:Iczas pobytu Ich cztery przedstawienia. Poranek 0 godz. 12-ci 
traty ~uzego procentu _owłos1e~1~ gło- w Z.S.S.R. L1.ndberghow1 oddano do dys- ora'Z trzy spektakle o 6-ei. 8-ei i 10-eJ wie· 
wy, wielu -szram na policzkach 1 Jedne- pozycH specjalny samochód oraz apar· czorem. . . 
go zęba. Za przyjęcie na siebie manda· tamenty reprezentacyjrne na Krem1u r aJ;eozzda~"t':r nagród . Wl'd'W?laldo ~'" ł'.o. d 7: i . ko),1. 
t I · kó . h . . . · I „ , Il~ ~· esowan1e. g yz z an ie p11bbr::no""' u V:'Y {Qnawczym \".yro w . P~zezna- f:m.dberg- ~w1edz1l nietY•!ko zakłady ; co do kot .eJn<> ści na11 ród s::i pr<lz; cl n?lc.· w~. 
cz~nta pann.a We ront ka Kedz101 ek bę· I lotnnc7e, ale mteresowat się również hec spodz1ewa.nego nattoku bsa tcot ru Knm ~-
dz1e odpow1adala przed sądem stosun1kami wewnętrznemI. ~z~ólitj ra~iego hędzie ~P~ze dawal~ bil ety iuż od 

· · f AT. aprowlzacyjnemJ. !fa~~l~ei do Z-ei 1 od 5-eJ do konc~ orzeo-

I 
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Amerykański pojedynek 

Pinczower jest wojażerem. Wędruje od wsi 

Gdzie Jest ha)~aniej? „ 
W Łodzi kilo kartofli kosztuje 11 groszy, 

a w Pleszewie-2 grosze! 
do wsi, od masteczka do masteczka.„ Ostatni kw,aTtaWk Głównego Urzędu ziiemn1aki - 6 gr., k~lo cukru -:- zł. 1.40, i 

w domu jest rzadkim gościem. Zat-0 jego Sta't}'\Stycznego poświęc-OIIly jest statysty mięso wofowia - zł. 1.60, 10 kilo węę1a I Filmy sowieckie 
znajomy, . Salo Gołubczyk, często odwiedza jego ce c.e:n w Polsce. W skład bogatej treści 60 groszy, . 1,itr nafty - 60 groszy, ktlo 
żooę. Niby z przyjaźni. żeby się nie nudziła. tego ntLllle:tiU wchodzi również między in . mydła - zł. 1„so.. . . I pogorszyły się znacznie 
żeby go nie zdradzała z innymi. Ma go zdra- nemi statystyka cen I w Krakowie: Kilo chleba kosztu1e 35 w ostatnim roku 
dzać z Samowarczykiem, Parasolczykiem, czy artykułów pierwszej p0trzeby w handlu' gr-0szy, kilo ziemni.aików - 8 groszy, 10 (lu). _ Sowieckie pisma kinQW•. 
Mayerem - myśli Gołubczyk - to niech lepiej detalicznym. 1 lr.Jilo węgla - 44 grosze, lit.r nafty - 50 . biją na alarm 
zdradza ze mną!„. Uw~~lęcLni,aiąc ty1ko większe miasta, ' gr., ki,lo mydła - zł. .t.40. . . . 1 z powodu upadku poziomu wartoścto-

To też wtajemniczeni twierdzą, że Golub- da111e. s.tat)'.'s·tyczne z. tej dzi.edziny przed- I . W Katowi~a~h: k~lo chleba zyt:m,e.go w ego produkcji kinematograficznej w 
12yk przychodzi do Pinczowerowej po południu, sta W'Mll)ą się naistępu1ąco: 1 35 groi&Zy, · kilo , cukru - zł. 1 ;44, K'.1.lo 1~ ·• 
a wychodzi.„ zresztą mniejsza z tern. A więc przedews~ystkiem Warszawa: 1 ziemniaków. - 6 groszy, 10 ~~lo węgla 0k;ytycy rosyjscy słusznie wskazu-

Zdarzyfo się jednak dnia pewnego, że Pin· j W .Warszawie, ki:lo żytniego chleba 50 groszy, htr nafty - 70 gr., J\,.lo mydła ją że w ubiegłych Jatach . produkcja so-
czower przyjechał z podróży wcześniej, niż to kosztuie 37 gros.zy, z1eu:m1aków - 11 gr, zł . 1.60. . . . · . . . · wfecka przodowała w Europie, od pew­
zapcwfo 'zid i zastał swą żonę w objęciach Go- ! cukru - 1 zł . 45 gr., mięs.o wołov.:ego - Oc~yw1śc1e, ~ rm w1ększ~ m~st-o, nego czasu jednak rynek europejski za­
łubczyka. zł. 1.50, 10 ki.Io :Węgla - 61 gr., litr. naf- te~ większa drozy~n~ artyk,ułov.:_ pierw- lany został bezwartościowemi szmata-

- Salo!.„ - zawołał zdradzony małżo- ty - 53 gr., hlo mydła do prama - sze.1 .połr~e~y. _St';leidzono n.ap. zykł~d, , mi filmowemi. Do lepszych obrazów ro 
nek. - Więc tak?!„. Więc to ma być nasza zł. 1.55. ~e. z~emma.~1 n~Jfansze są w ~a~ych i:rue- i syjskich z lat ubiegłych zaliczyć należy 
atara mHość, kt~a nie r.dze~~Je~I.„ Salo, ty . V( Łodzi: chleb ~ytni - 33 gr., zi;m- semach w~ewod:dwa poz.nax;iskiego 1·1:1'1'· : bezwątpienia „Burzę nad Azją", „Po­
mł ·za to zapł&01SZ!„. Ub1era1 się 1 won stąd!.„ maki - 11 gr., cuk1er - zł. 1.40, mięso w Pleszewte, Wągrowcach 1 .w Brzez~- i tiomkln" oraz film Bezdomni". Obrazy 
Teraz z tobll nie gadam!„. Teraz jestem głod- woło:ve - zł. 1.29, 10 kiilo. węgla - 60 ~eh ~Qje~ó~twa t~mopols~iego, gdz1e ! te cieszyły się wi;lkiem powodzenie'm 
ny1„-. ·Jutro pom6wlmyt... gr., ~1rtir 111aHy - 52 gr., kifo mydła do kilo ziemnirukow m:ozna. ku1?1ć ~a 2 gro- · nietylko w Rosji, lecz również i zagra-

Naujutrz ~~~er udał się do Gołubczy. 11rnrH1a - zł. ! .35. . . ! sz~, .~diczas gdy ~il.o z,1emn.1akow w Ło; nicą, między innymi zaś w Polsce . . W 
ka i rzekh I W Pozna111u: chleb zytm - 36 gr., dzi 1 w WaiI1Sz.aw1e, k01S.ztu1e 11 groszy. ciągu ostatniego roku jednak produkcja 
t-.J,J-:- Teraz . ~emy pog~dać„. Widzę tylkTo Ht;m .. ~: .. \.~.:.:•ot ::u „„. dJ:O! sowiecka zniżyła wacznie swój poziom ,.....;-c> wyjście z tej sytuacji: - ty albo ja„. a .'tiił ·: . ~ P! ~ 
!!lliewaga kr~ wymap.,; Amerykański poje- -· -~ ·• . . N o winy filmowe 
clyaek.„ PROGRAM ROZGLOśNI l.t)DZKIEJ ., 21.15-21.30: Komun.ilkait liiby Prz.em. Handi. w 

· - Co to znaczy?.J POLSKIEGO RADJA. Lodzi. Płyty gra.mofcmo:we. . (lu). - Znany aktor filmowy Rod 1a 
- To znaczy, że w kubku będą dwie gał- SOBOTA, 30 września 1933 r. 21.30-:-:-22·00: K.~ert S:hopmowski w wyk. Za· 1' Rocque którego nazwisko słynne było 

. f11 J arosz.ew1~owe1. . ' il · ki - czarna i' biała„. Kto wyciągnie czarną gał. 11.50- 11-.55: Odczytanie programu na dziel\ z2.QO: Muzyka tainecz,oo z Warsurwy. Jeszcze za czasów i mu memego, . za. 
kł!, musi się ~strzelić„„ następny. mierza poraz pierwszy wystąpić w 

:.... T.rudno„: 11,57-12.05: Sygnał ozaw z Warszawy, Hejnał AUDYCJE ZAGRANICZNE. dźwiękowcu, by wypróbować swe siły. 
z Krakowa. T · Pinczower wrzucił cło kubka dwie gałki - 12.05-12.25. Muzyka lekka z płyt gram.ofon. 17.25. MOSKWA (Stalin). „Madame Bu- Ukaże się on w nowej wersji „ arza-

uarna i biała - potrząmął i powiada: 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, terfly", op. Pucciniego. Transm. z na". Q 
- Wyci•&.J.„ 12.33-12 35: Kom•.!r„kat meteorologicuiv f'l" T t w· lk' ··~ „&- 2 5- D k' 1 t I Jl ea ru ie · 1ego. Gołubczyk wyciąga„. czarnll-. 1 .3 l?.55 : · c. muzy 1 z P Y • d · · 25„_ któ 
- W ciągu dwudziestu cztererh godzin mu­

sisz się iastrzelić, rozumiesz?„. 

12.55-!30(): Dziennik Południowy. 17.25. MOSKWA (Dośw.). „Sadko", op. W Ifolan ji i~tmeJą. a-.Kllla, Z • 
13.00-14.55: Przerwa programowa. Rimskij·Korsaikowa. Tir. z Teatru 

1
. rych tylko ~O me posiada Jeszcze apa-

14.55-16.QO Muzyka z płyt gramofonowych ze Wielkiego. 

1 

ratury dźwięko~eJ. 
- Rozumiem„. 
Po dwuch dniach 

łubczyka n.a ulicy. 

łl1d~~e .łódzkiego . W przerwie komunikaty ?Q OO BEOORAD Kostana" opera W szkołach irlandzkich ~rowadzo-
Pinczower spotyka Go- 16.Q0-16.30: Audycja dla chorych w t>pracowa- - . Piotra Krsticza: " ' no stałe d~monstro?lanle filmów pod-

- Gołubc:zyk? ... 
niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). ?Q OO BRUKSELA W ł d. k " czas lekcy] geografji. 

Co ty robisz na tym 16.30-17.0Q: Płyty gramofonowe, • . . . " eso a w ow a : Magistrat miasta Los 'Angeles Ul'Z2'-
17.00-17.15: ·octc.zrt p. t. „Batory w wiz.fi Ma- opt. Lehara. Tr. z Teatnu Królew dził wielki bankiet na cześć rdysera 

te~lci" - wyg. dr. w. Cha'l"kiewiicz. Tr. z skiego w Leodium. Cecil B. de Mille'a z powodu upływu 30 
łwłecie? ..• 

- Co maazy?„. Idę do znajomej na her-
W•i1na. ....-,"n_,. Il t d h ·1· b · k •t 17.15-18.15: Ko11tCem ka.meraJl.ny. Wykona.wcy: I l1;~tr~·:-, :: . ?liflmt ... „Pl'H',„„ 11111111""'"""''"'" a o C Wl 1 przy yc1a zna om1 ego re-
Matja i J(aiz~mietiz Wilkomir~cy (forl. i wi-o- żysera do tego miasta. · 
lo!iczelat. ''1 ,, 

1 
. ' „. ·rr '' '' LEKARZ-DENTYSTA . 1 

•• „ 
18.15-18.35: Odczyt p. t. „Czterysta trzydzieści k 

1 
W lli.5i;ipan~ ~ęt<> zdjęcia ® 

pięć dni n.a morz11" _ wygł. p. Bo114'a;'9- 'f Kopci· ows a . . . l.!1 . . t c-•U, 

ll-atkęl„. . 
- A czarna gałka?„ .. 
Gołubczyk machnął ręką i odparł: 
- Nic z tego nie wysuo.„ Jak ją umyłem, 

to St~ I ztóbiła biała„, p łowie.z noweJ opery n mowe:i ,p. . „ ,._ H-
St op. 18 .3~;v9.20: Muzyka lekka z płyt. • wilski". Bohatera powieści Beauma·· -ha-

19.20-19.35: Rozmaitości. Gd , k 37 is i opery R06siniego grać będzie M'ty• 
19.35-19.40: Odczyta.nie programu na dzieli -na- a n s a sta frc>~ncuski, Andre Boget. 

Btępny. 

tel. 232-55, Dgzurg opiłek. 
Nocy dlliisiejszej dyiiurują na6tępują,ce a!P'leJd: 

Sz. Jankielewi.cz (Stary Ryneik 9), L Stekel (Li­
mMJ.Owski·ego 37), B. GłuchoW'Blki (Narutowicza 
6), St. Hamburg i S-ka (Główina 50), L. Pawł<i,w­
ski (Pic:>t+ .-w~ka 307), A. Piiotrow>ski (PO'lll<M'• 
ska 91). (-) 

19.40-19.55: Kwa.dr8Jl1JS Jtiitera.cki p, t. o„ po­
dwójnym Nelsonie protekcji" - ZygrnU.nta 
NowaikoWflkiego. 

20.00-21.05: Muzyka le:kJm... W)"konaiwc_y: Or­
kieBtra P. R. pod diyr. St.a.n1is.łaiwia Nawr<>ł.a 
i Ma.ri}a Kooarek-Korsk.a (piosedllki}. 

21 .05-21.15: Dzienni~ Wieczorny. 

przy Górnym Rynku. z01W100~1e'J Dolkfol'a Skit~ w .~lllll"&Zlaiwie, 

przyjmuje od 9-3._ l' Sbaln d!eipre>llji bowa~epy Blklerozdie usuwa 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. · sok .ozrn;mi~u z mamką . F. f· ~ A!Ptedd ~ 

M1111ZJaw.11ecka 10. BI1062IU?'ę o ~ OZIOOilllro-

HlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ;:J :m~!e P;:ef;:t2'~9~u. Aipbeki&- Bo-
"· 

CIRH I' WHJl 9) Miss Alicja chciała dać panu po· 

O · 17 
· rząd1t1ą naucZ!kę ! Chciała .pana zawsty-

dzić i w ten sposób sprowadz.ić na właś· 
dwą drogę„. 

powieść współcze$na. Napisał Jan Bilewicz. - A pain, panie komisarzu?„. 
Tutaj odezwała się poraz pierwszy 

Renne1r odłożył słuchawkę. Przeoi·eż I przy stol·Dku na uboczu siedziała Ela, miss Alicja. Była zapłoniona i mocno 
jutro 1 tak. miało się wszystko wyjaś·ndić. miss Alicja i komisarz Martiin. Renner wzruszona. 

Pod rę.ką leżał ostatni numer wie!- spostrzegł ich już zdaleka. _ Nikt ilflny tylko pairI komisairz 
kiego dziennika wiedeńskiego. Renner Miss Alicja była widocznie zmiesza, \vskaizał mi na pana, jako na Mister 
~upełnie bezwiednije rzucil okiem na la· na. Z pięknych rysów EH nie schodzU Iksa. Był pan przekonany, że komisarz 
rny gazety. radosny uśmiech. który czynił ją jesz· nie natrafił na wlaściiwy ślad. Ale w rze-

Wielk•ie ogłoszenie o najbliższym pro- cze piękniejszą. czywistości było zuoefnJe inaczej. Za 
gramie w Olimpji rzuciło mu się przede· Komisarz miał mi'nę niezwykle PO' sprawą komisarza dowiedziałyśmy silę 
wszystkiem w oczy. ważną · . · o niebezpieczeństwie, w jakiem się pan 

;,Ela Rohertson - królowa TJi1kności - Niech pan zaczyina - rzekła Ela, znalazł w domu szpiega. I wtedy panna 
i króloiva woltyżerek. - Naiznakomit- z szelmowskim uśmiechem, spoglądając Ela, wYtrenowana i wysportowana, przy· 
sza c.vrkówka w własnym ref)ertuarze". na Miss Alicję. szła patllll zpomocą. Ja nde potrafiłabym 

Reniner z wielkiem zainteresowa,niem KomisaTz odchrząknął. tego dokonać. Komisairz czekał w domu. 
czytał szczegóły ogtoszeniia. Efa Ro- - ProsHiśmy paina tutaj, by wres:z- WdedzieHśmy wszyscy, że grozi pa.inru 
bertson przybyła już do Wiednia i pro• cle wyjawić tajemnicę nieznajomej r~z- niebezpieczeńsitwo. Komisarz stale czu.­
wadz! trenlingi w sali tatersalu ofLcer mówczY1ni przez telefon. Otóż rozmawi1ar. wał nad panem i zawiadannfat nas o każ· 
skiego. Ela Robertson zadzhV!i całv Wie· nan cały czas z panną Elą Robertson. dym pana kroku. Ale komisarz TI1ie wie· 
de11 swą g-racją ,pięknością i olśniewają- Miss Alicja pod1t1fosła, nagle głowę i dział, że ów książę jest szpieg-iem. Ody 
cą techniką.„ spojrzała bystro na Rennera. To samo mu pan o tern dondósł, komisarz osta~ 

Renner przerzucił kUka stroillic prs- uczy,nHa Ela. Po chwili na twarzach ca- tecznie przekonał się, że jest pan go­
ma. W drobnych wiadomościach pod ru· lej trói'ki zakwitł uśmiech zadowolenia. dzien naszego zajęcia i opiekL 
bry.kei. „Osobiste" wyczyfał, co nast~- Renner nie umiał wkryć rozczarowanfa. - A kto się mną opieikował w cza-
puje : Nie potrafił się nawet powstrzymać od sie choroby? .. „ 

,,Dowi"1,diujemy się o ustąpieniu z size· peł.nego przygnębienia zapytan1a: Ela Robertson spojrzała znów poro· 
regów policji jednego z najdzielniej- - Jaikto?.„ A Miss Alicja?„. zumiewawczo na miss Alicję: 
szych ofi.cerów służby śledczej. Komi- _ Miss Alicja _ powtórzył komi· - 0Diekowała si'ę painem prawie 
safa Ahrtin zgłosił w dniiu onegdajszym sa·rz ·a właściW1ie obecnie już przemy- przez cały czas miss Alicja. Tylko pod 
poda111! e o zwoJ.ni·en~e ze służby. Podande sło~iec Martin, _ była tą osobą, która koniec, gdy pan był już zdrowszy, ja ją 
i1>stało przyj~te; Komis~rz Marttn ustę · inspirowała pann~ Elę, ale sama nie m6- zastąpiłam. . . . . 
nuje ze względow rodzrnnych - powo- wita z panem. Za każ.dym razem panna Renner spoJrzał na AhcJę z wyrazem 
tanv do prowadzenia pr~~d~iębiorstwa Ela odbierała tnstruikcje od miss Alicji, tak be~g-ran~cznej .wdzięczno~oi ! uwi~l-
ojca sw. eg-o. zna:-eg.o wła~c1·c1e l ~ mły~a I n czem z panem mówić. . . . hienia, że. ws~ystk1m stało Sitę rne~woJ'?· 
parowezo „Martin i S-ka . Of1cerow1e _ A dlaczego miss Alkja sama ze - Dz11ęku.Ję - szepnął - dz1ęk-u1ę 
p~licii żegnają dz iś swego ~~!egę ba·n- mną nie mówiła?... . . . . I wszy~fkim.~Pan komisarz przeze mnJe 
Kletem w salach hotelu „Adna . I _ To }uż panu miss AltcJa wyJaśnl opusc1t pol'lCJę. 

*./ sama. - Niezupełnie przez pana. O~ciec ~-0-
w· górnej saH w kawiarni Sachera,! - A jak byto z tym pierścieniem? · "maga~ v.śię, ode mnie, bym przyJął z W 

• 

go rą!k !kierownictwo wzedsiębiorstwa. 
Ale swoją drogą czułem się przez czas 
dłuższy bardzo nieswój w roli śoi.gają~ 
cego przestępcę i równocześnie w rol\ 
opiekuna tego przestępcy.„ Teraz jeti· 
nak, gdy po Mister Jlksde ślad wsze1ki 
zagi1nął, gdy n~'kt z .powodu włamań nje 
ucierpiał, a przeciwnie, Mlika poważnych 
i1nstytucyj, a pośredtnio kłlllka:set oierpią­
cyich doznało pomocy ·_ teraz wołi!O mł 
chyba z całym spokojem oowiedzieć so· 
bie, że słUrżyłem dobrej sprawie. 

Ela i Martin wstał~: , 
- Pilno nam. Pan komisarz śpieszy 

się do swego m1Y't1a. A ja mtl!Szę na pró­
bę. Zresztą czeka na mnie Grześ„. 

** •• 
Muzyfi{a - cygańska muzY1ka - gra· 

ła jedną z owych przeciągłych melodyj, 
których mo:tna słuchać z p.rawdziwem 
wzruszeniem tyliko wtedy, gdy się jest 
zakochanym.„ 

Miss Alicja i Re111I1er wsłuchiwa!H się 
w przeciągłe, pełne skargi tony skrzy· 
piec, jakby ta muzyka była najpięk1niej­
sza na świecie. 

- Dlaczego pani nie chciała sanna ze 
mną mówić, miss Alicjo, dlaczego zastę„ 
powała panią panna :Ela?.„. 

Alicja spu·śc.iła oczy. Zarumieniła się 
ba1rdz0 mocno. ' 

- C_zułam, że się zdradzę wobec pa­
na. Zbyt dużo serca kładfam w tę spra· 
wę. 

Skrzyipce porwały ze sobą orkiestrę 
do gwałtownego czarda1sza. Zahuczały 
cymbały. 

- Alicjo! Kocham oię i ty mnie tak­
że kochasz! 

Alicja przyłożyła palec d10 ust: 
- Cicho! „. Mliiłość możina sDłoszvć~„ 

KONIEC. 
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STR~SZCZ~NIE .POCZA TKU POWIE~CI. I - Pohoja jest sprytna.„ - mówił biegi.em. Mijał właśnie przystanek, przy I wiedzieli, że Garbusek posiada broń pal 
Jozef Chudzi~ bJ!I bezrobotnYi:n- Od ' Garbusek wciąga1ąc spodnie Chudzika. którym isfał tramwai. Nie namyślając sdę ną przy sobie. 

dwuch godzin s1e<lz1al bezczynnie przed • . ' . )' , ·k' · · h ·1· k ł .J. • • I t • d 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbieg: I Wy:v1ado~cy pilno:va .1 p~ns. 1e~o m1·esz anrl c WL 1, ws o.czy na przeu.m peron 1 - Stój, złodzieju. - zawoła1 Je en 
doń jego ukochany synek, .Jaś, który poka-

1 
kama. Spodziewali się, ze _ złozę panu .7:\wołał· do motorniczego: z nich, chcąc go ścisnąć za szyję. 

zal f!lU znaleziony przed dworcem kwit wizytę.„ I niie omylili się„ .' Tak d-ługo - Pędź pan naiprzou, jazda!... Garbusek chwycił obydwuch za rę-
bagNaazopv.0'Yd.st . t k .t . . . d 11 czatowrlr pn.cd nomem, aż mnie przy· Maszynista chciał zwrócić niezwykłe ce i w miejscu począł wirować, wyko-

aw1e ego w1 u 01c1ec 1 ~yn o - d b 1. Al . . . d k ł · • k p · · 
bieraia walizkę. w której ku wielkiemu · y a i„. e ia się nie am ta a two.„ ·nu pas·ażerowi uwagę, że on tu me ma nując t. zw. m1yne . rzeciwmcy Jego 
swemu przerażeniu znaiduja miedzy gazeta -I O, teraz jeszcze n.ie mogę oddać się w ·;:: do gadania, ale Garbusek wyciągnął ··v przerażeniu dawali znaki, aby przer-
mr i szmatami odrąbana reke m~ż.:zyzny ! ich ręce„. I na to przyjdzie k~1?dyś czas.„ '":;1„·olwer i grożąc nim, zapytał: wał tę niebezpieczną zabawę, lecz Oar-
~f:~i.woreczek z. pieniędzmi i kosztowr.oś- : W każdym razie ni·e dziś„. Dziś, za - A teraz po1jedzie poo ?.„. busek wirował coraz szybciej i w pew-

W chwili. gdy Chudzik otwierał waliz:<e.1 wszelką cenę, muszę wyjść cało z tego Motorniczy zam~l.kł, jakgdyby nabrał nej chwili rozluźnił palce ... 
~tcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa.! domu„„ wcdy do ust i puścił w ruch tramwaj. Obydwaj padli pogruchotani w odle-
hzke pod _l~żko i w t~i ~hwH1 d0 .po~~1 11 i - Ale pdicja p-ewnie otoczyła już - To za wolno„„ -- zwrócH ~1! głości kilku metrów od niego na środek 
wszedł pohc1ant, a za mm 1ak1ś pan z hLZ- , całv d.oml - szepnął przestrastony uwagę Garbus·ek - Pan ma szybc1ieJ iezdni 
ką oraz dozorca Owym panem był rt.Jent , · . .„. , cL , ·. 1 · 1 • ••• 
Oluński, który przyszedł mu oznaimić. że I Chudnk. - Ja.k si1ę pan stąd wy os ta- ! 1cc 1ac „„ Garbusek przyskoczył do kierowcy 
według prze<lśmiertnych zeznal :J 'eiak1ej, n.iie ?„„ I , M,a~zynista zwiększył szybkość. taksówki i grożąc mu rewolwerem, za-
~Iementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej I - Nie bói SJię poo„. Moja w tern gło· Tramwaj zbliżał się do przystanku. wołał: . 
'Przy ul. $Jąskiej 12, i est on jedynym i właś- , N' t k' · " · h d 'ł . N' t · D 1 · · h ćl J d ód B ł f 

- -ciwym syn~m hra~jego ? nieznanem cazwi-I wa„. 1~ z . a 1e1 <>ipres1; wyc o z1 em ......... ie za rzymuJ pan.„ a eJ Je.c a . .- az a naprz ... ez namys u . , 
. ..sku. albowiem W10rczynska zmarła przed cało.„ ZaJrZYJ pnn łaska Wt·e przez okno, - padł nowy rozkaz. Juz !. .. 
wypowied~eniem t~go na~w~s~a. . I tylko ostrożnie, i sprawdź pan, co tam - Otwarły się drzwi od wagonu. Szofer, nie mając innego wyjścia~ 

. Od. sąs!adek Wi~rczyn_sk1e1 Ch~dzik do-., słychać„. 1· - Coście powariowali? - zapytał puścił w ruch maszynę. Auto potoczyło 
w1edz1al su:. że oni:nś słuzyła ona 1ak0 pia- Ch dz·'L ·hl'. ł · d k od , I p · · cl · · ł · · O b k ·i 
stuoka u pewnej hrabiny, a ostatnio pro wa- u .11K z l·ZY się . o o na, p czas r\On~u <tor. - rzec!e Je ~,iec1e. n.a z a- się po asfalc1~, a ar use zm ywszy 

-._ d~ila tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew-1 gdy Garbusek wkładał 1ego kapelusz. ! manie karku !„. Przeiechahsmy JUZ przy głowę, aby me wystawała ponad opar-
„na elegancka dama o niezwykle1 urodzie, - !lladkom:s·:irz Bełz.a wydaje poli- s~anek!„. cie auta. rozkazywał: ' 
_ kJórą ;:s.zysc;y nazy~ali. „Księżniczka _Cy- cjainfom jakieś instrukcje„. - rzekł Chu· Maszynista nic nie odpowiedział. - Na lewo ... Zwolnić ... Na prawo ... 
· ~lńską 1 ktora przy1eżdza cytrynową limu- L'k "O b k d , ·t · · · ł · c b · · 
TZYTią. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na =1• · - , ar use o wroc1 się 1 wymierzy w .::izy 1~ 1eJ„ . 

ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- - Daisihonale.„ Nie wkładaj pan me- konduktora rewolwerową lufę: W pewnej chwili rozległy się za 
żen ie. . . , go ubioru„. Proszę się położyć.„ - od- - Ani słowa 'r'ięcej !... I nimi strzały„. To nadkomisarz Bet-za 

Jes~cze tego s!lme~o dnia ~hudzi.k P0· · parł Garbusek p:-zekładając broń do Konduktór krzyknął i uciekł do wa- chciał go widocznie zmusić do poddania 
stanowił pozbyć sie meszczęsnei walizy za . ' . · 1 . 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew-1 swych 5p?'dm. . ·~anu, zamykaJci,c za sobą szybko drzwi. się. . . . . 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do ! Chudz~k spełmł roi;kaz. Garbusek wy W wagonie powstał popłoch. Ody - Zmz pan g-łowę! - zwrócił Się 
stawu .. Nast~pncgo ~n!a do\~iaduie sie _z ciągnął sznury z kieszeni. kurtki. \·onduktor podał przyczynę tej szalonej I Garbusek do szofera, który niezwłocz-
gazet, ze policia oprocz wallzk1 w .<;faw1e : z · · · ń' p . . . , · · t ·t ' k 
od_nalazla drugą taka. sam;i walizkę. za wie-I . - wi~zę ~·~·~~ _ręce 1 ~ ~1ol'i1.„ rosz~ 1r1z~}\ kilku pasa,zerow postanowiło ~oz me spe ni ow ~oz a!. . 
raiącą druga, ri:ke bestialsko zamordowanej· się za te• 'l· !:! r.n .~ „. ,c„. M11.:.: ;>an udawac bro1c 1 zatrzymac bandytę. Jeden z mch - Daleko me zaJedz1emy ... - rzekł 
ofiary. , . . . . . I że napad~em na pan~ i siłą ściąg~ąłem z miał broń przy sobie, więc pierwszy z w pewnej chwili szofer drżącym gto-

<;Jprocz owe1 chłopki w.1d:1ał Chndvka z · pana odzież.„ W zamian za pański podar rewolwerem w reku wpadł na przedni sem. - Zabraknie benzyny... Właśnie 
walizką zawodowy rzezimieszek Wlady- t 't 1 · d · · · · · · • d ć · · b l ·~ 
sław Pakula. który grozi Jasiowi.' że odda Y garm ure {, ma pan me>Je s.po me t jJcron, a za nim konduktor I dwaJ pozo- mia1en: u a Się na stacJę, y nape nJ1,; 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara kurtkę.„ Jeszcz.e panu ustec7.ka zakne- >tali .śmiałkowie. Na peronie pędzącego zbiornik. 
s(e o 100 złotych dla nier,o. Ja~ dobiera so- bluję i dowidzeniaf„. Bądź pan dobrej :inoślep tramwaju rozgorzała krótka. - To źle„. - odparł Garbusek. -
b1e do porno.cy ~wego ko egę, s1ła_cza Felka. myśli!.„ Jc&zcze ~!~ zobaczymy!... Ser- lecz decydująca walka Korzystając z Ile jeszcze wytrzymamy? ... 
i razem szp1egu1ą Pakulę. Za miastem do- , 1 • ' • • • , p · . . 
~hodzi do walki mie4zy Pa~ulą a iedn.vio .z "'us. - . , zatlJ.ę.tu. .. maszynista zamierzał ~wolmc - rzy tak1em tempie najwyżej 
Jego karmratów. przyczem Pakula >Jchnie- To rzekłszy, wyskoczył zwmme do tdmpo Jazdy lecz Garbusek skierował kwadrans! , 

"ciem noża zabija swe11:0 rywa.la .. Jaś. wi-
1 
sieni. Chudzik chciał coś ód?o:wiedzieć, doń moment~lnie lufę rewolweru i za- - To barctzo źle ... Wiedz pan, że za-

~ząc_ t_o. ma gt?~t~z "":N reku 1 ńte obawia ·j al ,u· : ł ·a a' ~ę- · Łach i nię vó'ta:f· ~ · · ~ równo mnie iak i panu grozi z teO'Q no-
sie 1uz denunc1ac11 z 1ego strony , , · · ł · · · · : · · ' ' . . ~ ' 

Narzeczoną Chudzika jest sluŻa.ca ad wo· mog~ "'.Yd.o hyc głosu. Leza n_a po<lłod.z~ - Nie zatrzymywać, bo strzelam!... wodu ;v1clk1e _i;1e?ezp1eczenstwo... Bę-
kata Olowniewskiego, mieszkającego w tym w b1clizme ze skrępowanenu rękoma i Maszynista zrezygnował z dalszych dę musiał bronic się przy pomocy re-
samy!11 do!lJI!· zgrab_na, młoda dziewczyna, nogami„. . "rób· zatrzyrnanb tramwaju... wolwerów„. Co się stanie z panem i z 
które1 na 1m1e Stefcia. A t G b . nr b · _.,. , k t k' h k L 

Glowniewskl zainteresował sie losem .vmcza~em air ~se.K .w · _z~ ran~u Po chwili pasażer z rewolwerem mu pans. ~ r:iaszyną w a IC. warun a.cr 
C~ud~i~a •. a g~y Jaś opowiedział mu w Chudzi.ka zb1Cgl na doł 1 trzyma~ąc się :,ial cofnąć się do wagonu ze zwichniętą -;- me wiem.„ Ja za to me odpowu~ 
w1e~kie1 taiemnicy o odk~yciu ~okona;wm w, za głowę,. ~rze.sz;zał: rcką„. Ledwo bowiem tylko wyszedł na aam. . 
wallhzce. adwokat Glowmewsk1 z nie·mado-1 - Pohc1a !... N a pomoc!... Bandyta na peron gdy Garbusek chwycił jego u- Wy i echa li teraz na gładką szósę za-
myc przyczyn oadl zemdlony na nodło"e . dł · · kan' r ' · · k z · ·t • t k 

Jaś, obawiając sie w dalszym c1a.g11 zdr~·-1 pa na mn.ie w miesz m.„. zbrojoną dfo!l i zanim zdążył on wy- 1:1ieJs ą. a m.m wznos11 SI~ uman u-
dy ze str~ny Pakuły, szpieguje go w .nocy. Nadkom~sarz Bełza dał mu znak rę- strzelić tak mu ją wykręcit jednym na- I zu: t~udno ~1.ęc ?yt~ u~t~hć. czy a~t? 
Okazało su:. że Pa~ul_a przepr?wa~za .iakieś ką, by 7. a milkł. . . . : głym chwytem, że broń wvriadta mu z pohcyin,e _gom ich i w Jak1eJ byfo od men 
konszachtv. z przy1ac1elem Ks1ęŻlllCZJ\I, Ka. - Nie krzycz pan I. ' Wtemy, ze tam rnki a i'eJ' ł ś .. 1 k ... ból odległosc1. 
rol em Zawidzkim. który polecił mu. aby za- . G b k 1 J . . .,. , W a c1cie sy ną1 z U... M, G 
~enuryciowal Chud~ika, lecz Pakula. obawia- J"'.5t ar kw:e b„<l 'uz on st~ ~ym ruem Garbusek podniósł szybko rewolwer . ozg arbuska pracował intensyw-
rą~ .~1e zemstv Jasia, ni~ chce się podjąć tej me wym n~e, ą z pan spo o1ny„. . i schował go do kieszeni. me. . . 

- m1~11. ~oJ?e-c tego Zawidzki zwraca s1e do Ledwo 1ednak Garbusek znalazł się . . . - Zwolrnc ... 
Księżniczki,_pr~e~ któ~ą niejeden _mężczyzna na ulicy, skrccił cdrazu wprawo i korzy- Rozg?rzal~ zac1ę~a walka na p1ęśc1~ Szofer wypełnił rozkaz. 

-J~~~~ĆI ;o~~~i~~e~~1e~k~~~l~a:01a.d;1~ozpne~~ stajac z ogólne~o zamiesz:uiia, umknął. do które.i wm1~szał ~1ę konduktor I dwaJ - Uważaj pan co mówię„. - rzekl 
nieni_a samobói.stwa. Dlaczego Zawidzkiemu Ale już zgóry rozległy si1ę oslrze~aw-' µozosta~I pasazerow.ie. doń Garbusek. - Ukryję się pod nlu-
zalezy _na śm1~rci. Chudzika i kim on jest cze s~r<i„ały: I· Ąle 1 ta walka me trwała długo, al-1 szową ławką„. Jeżeli mnie tam znajdą . 

• wlaKśc!'".1 e. -k mewh1adomo; . - Trzymać go!„. To onL To nie bowiem Garbusek szybko i dokładnie wiedz pan. 7.e jest ktoś. kto pomści moj:~ 
s1ęzmcz a, c cąc wwudz1ć zazdrość w b ł Ch d 'kl , rozprawil się z s · · 'k · k cl B' d · · · 

~Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, ktt'I-! Y u zt. „„ . . ! ~ wyim przeciwm am~. rzy_w e... .1a. a ~vięc panu, jeśli dosta-
ry przez nią zapomina o swej biednej na· 1 NadkaimN>a'!'z Bełza stanął skamienia- Jednego chwycił za poły marynarki,, Ilf;. się do \Vlcz1ema„. stvszy pan? 

- neczonei. . . .. · ły. Bla.dy p!>li<:jant z.biegł zgóry i oświad u~iósł do góry jedną ręką. jak piórko, i - Tak. .. Słyszę ... Więc co mam r~> 
. P~wnego ~ma Powrac_a1r1ce_go . od Ks1ez- czył nrrwowym głooem: I cisnął go na Jezdnię, nie troszczac się o bić? 

mczki Chudzika aresztuia. dwa1 wywia- d I · I D · · · 'd 1 

dawcy. . - Panie nadkomisarzu, melduję, że, a s~y Jego os„: rugi pasaz~r, W,1 ząc I - Zawrócić i powiedzieć. że ucie-
-.w Urzi:dz1e Sle~czJ'.m Chudzik ?01".'iaduie Chud.r,~ 1k leży skrępowany na podłodze, : co SI~ stało. z Jego s~rzyn:1erzencem, kłem w pole.„ Nie podnoś pan ławki 

- s1,ę ku _swemu wielkiemu. przerazemu od a sprawca na"t>a.diu zbie,gł!... · strac1l tupet 1 ratował się ucieczką. Kon pod żadnym pozorem dopók' , . 
nadkomisarza Bełzy że Jest posądzony o ' duktor przez chwilę próbo t • I . · 1 sam tie 
zamordowanie hrabi~go Kazimierza Burs- - Nie zbiegł, durni.u jeden - w.rzas- . . ' . wai Jeszcze I wyJdę„. Po powrocie do miasta jed4 
kieiro. jego rzekom!lgo 9ica... I nął na.dkomLsiarz. - Tybko d01Piero przed opie~ać si.ę Oa~bus_kowi •. ale d?st~t tal) Pil n z~r;:i.z no henzyne .... 

. Nad.s.ze.dł ~reszcie dz1~ń ro~pl'lll!W)' sąd.o- 1 chwi.lą wymknął się nam z rąk!... Zmobi- r>?tęzny cios p1ęśc1ą w zebro, ze J.ękną, Jezeli g-wiznę, to znaczv. ie • 
We). ~a ł11;w~e obrończe) z.a.smdł a·dwo•kat l' , . tu tk' h l z - cicho I na wpółprzytomny zawrócił do I tam czy morrę "'VJ·~c' J ż l' PVd 
Gtowmewsk.i · 11,~owac ml wszvs 1c zaraz ... a · ~. · · , " V\ , • • • e ,e I n:in n -

W pewnej chwil.i do prokura.tora poo- alarmować wszystkie posterµnki w całej wag-()!1U'.„ . . I ~~i?~nie. to znaczy, że mQg-ę wy.ićś, 
~ho~! wotny i wręcza kartkę na&tępującei · dzielni.cy!. .. Ja was nauczę !.„ Kto mi opo ~ Oarbu~e~ p~pra wił krawat 1 rozka- .~ezeli zaś nan n.ie odrnwie. to znar'zy, 
-·reśc. · N' _,_ . . . ł . k w:La.dał, że oo nooił maciejówkę i szarą . „at ma1SZ:'Jkkmści.e. 1 

'ć • 1! ze drog-::i zamkr.iet<L„ P-izumk pan? .. 
- „ ie =ęcz;c1e ni~W11illdle~ cz owie a1 k k l · r - .e o zwo m ... _ Ro . · 

~z.ego chcecie. o.d Chu<liz}ika? ... To ja za.mor urt ę? „. . . . , , ":·ZU„ m1em„; . 
aowałem hrabiego Burskiego! Serwus! - Ja, panie nadkomisarzu„. - od-, MaszY?1sta wykonał rozkaz. Gar.bu- - .Tedz nan wolmeJ ... 

. Oka.z.uje się, że kartkę tę pcxl~ucił pe. pa:rł je.den z wywiadowców. - Bo w ; sek za.m1erzał wys~oczyć, alb?w1~m Garbusek przelazł do tylnej czcści 
w1en .g~rbusek, który ~z~dł z sa.h. tym sb~oiju właśniie widziiałem .go gdy dalsza J~zda tramwąJem była dosć me- wozu. Pod ławką ·111 ~1n1 akurat tvle 

Pohcia wysyła za mm listy gończe, le-cz h d 'ł <l ,_ · · - :-. d. .J _ '. bezpieczna p d tk' 'kt · · · , · ' · ' 
bemkuteoznie. Grurbu5ek znH{! w taiem11i- we o i:r;1• o urarrnv. a stamJą CllU m1esz- . . . ... rze ~wszys ie1? . m ~meJsc~. ze mogl się całv schować. Ale 
czy sposób. kamiia Chudz~ka„. Odraru domyśliłem się me w1e.dzu~ł o tern, ze tramwaJ me za- mny me mógłby tego uczynić na jego 

_Na ipods~awie listów ~ar~uska ~ąd zwal- że to pewnie Garbusek... trzymuJe SI~ na przysta_nkach i łatwo miejscu. 
ma C~ud.zrka. z ocLpow1_edz1alin-0ści zamor- _ A dlaicze,go wyszedlł w innym. mogło dośc do zderzema z taksówką Garbusek tak gie jakoś skmc-·vł talk 
dowama hrabiego Bur.skiego. . lub dorożką p dt l' t d · t · · t · · · '·· ' 

Mija kilika dnii. Aż oto dnia pewnego przy stro11u?„. ·. ona 0 na u .1cy p~ws a- PO w.mą1 nogi 1 ca v zgiąf się w oa-
byiwa do Chudzika podejrzany jegomość. - Bo śdągnął gaimiitu1" ChudzLka, "'.'ał coraz większy tumult 1 pohcia go- łąk. ze wszedłbv. zda sie. z łatwokią 
który pr.zedstawia s!ę iak?. ów taiemniczy panie nadkomisarzu„. n.iła go. autami, musiał "'.'ięc poslugiw~ć do futerau od skrzypiec. ' 
Oa~bu•sek W p.ewn~1 chw?h Garbusek _zau· _ A więc za ni.ml się takim samym środkiem lokomocJi. _ Gotowe' _ szeo • P 1 _ 
wazy! przez okno, ze przed bramą stoi po- . "' . • . . . „ , nąi, rzy <rywa 
licia. Ga>rbusek każe Chudzikowi zdjąć Ga1rbusek b1egł z całych sił naprzód. Na rogu zeskoczył z tramwaiu 1 za- Jąc ławkę - Zawracac!-. 
ur.ranie. . Słyszał z.a soibą ~wizd:ki i nawoływania , mierzał właśnie wskoczyć do jednej z Szofer zawr6cił. W dali ukazało się 

Chudzik waha sie. Nie może zrozumiec gawiedzi ulicznej, okrzyki poLicjaintów i taksówek, stojących opodal, by zmusić nadjeżdżające w szybkiem pędzie au-
co to w-;zystko znaczv. ł . 1' · f d 'b 1 d · d t 
larbusek odoowiada mu: oot12ega~c;e_ sy~na y. „ ~zo era po gr?Z ą .rewo wcru o J~Z y o. . 

- Nie pora ternz 0 tem mówić .. Kiedyś - Sto-0-0-0-11..„ Stoi, bo strzelam!„. I gdy z przeciwne] strony nadbiegło Nadikom1sarz Bełza wvskocz~ł 
wsz:ystko paioo wyia5nię, a w_t~y p~n zrf!· Po tirzykr-0tnem tak,iem wezwasniu, 

1 
dwuch jegomościów, przypuszczających Pierwszy. 

zu.m1e.„ Teraz c.ze~am z meciel1Phwością mziległ się rzeczywiście strzał, ale kwa 1 prawdopodobnie, że mają do czynienia 
na pań•skie S·PO<lme 1 mary111airke. bo nad- l' . t 1 . ł d 1 k d .J, __ ,_ i kł t d . . k' . h ·h (Da I szu c1·ąg •. ut o) 
ikomi5a:rz Bel'za już się pewnie niepot11zeb-l po l·C1a.n a 'J)O· ec1.a a . a e o pon~ UllllQDY . ze zwy , ym ZIO z1eiasz _iem : c. c.ą~y~ ~ r • 
ni.e cieszy, że złapał groźnego „Garbuska"„ domow. Garbusek n.te męczył s•1ę wcale go zatrzymać. ObydwaJ byh s1lm I me 



sO.JX 

t> u"li"'ała ·flrad;iif!i OJ podqflu Krwawa zemsta za shańbienie siostry 
_na linji Warszawa -Gdynia Z:abójca stanie przed sądem przysięgłych . 

. Grodzi~~' 29 Wll'ześ111ia.. I Ponie~aż ws~ółto~arzysze po~~óży Stryj, 30 ~rześnia.. . Próc.z zabójc~ aresztowano wówc~as 
{1) w. ~?ciągu pospiesznym, .kur.Ml.Ją·, zachowaniem sw-OiJem me wzbudzali zad· (u) Przed trzema tygodmami donie· Jego oJca, pode1rzewan go o na~aw~a-

cyi •• na h111J1 Wars~awa - Gdyn~a doko- nego pode}rze.nl.a p. M. zmęczony podró· śliśmy 0 tragicznem zajściu, jakie mia- nie do tej zbrodni. Obecnie dow1adu1e­
nano. w nocy z din.1a 27 na 28 bm. zuch· żą us.nĄł i przebudził się dopiero na sta· ło miejsce w Tuchlł gdzi 24-letnl Pran- my się, że ojciec zabójcy ~ostał \\\YPUSZ­~a CJ kradzieży, ofiarą której padł p. Ja-, cji w Grudziądw, gdZiie też wysiadł. ciszek Ruzio z zemsty za shańblenle sio- czony na wolną stopę, a rozprawa od­n~ ;la ~acharz Międz1'.'rz-:ckii •. P~~edstia- j Niie ~.rac.aijąc uwagi na 1:1i~obecnych stry, pchnął swego rówieśnika Piotra lbędzi~ się wkrótc~ w czasie kadencji r:~ · el hrmy „Herzfeld 1 VLCtoiiius z Gru 

1
. w 

0
pr.zedzi,al.e trzech oso~mkow, p. M: 

1 

Cfllera nożem w serce, kładąc go tru- przysięgłych w StryJu. 1ądz.a. . . . , • slcierowal s1ę do restaurac11 „Dwom Kro pem na miejscu. Jak ~ę d0Wtt<;3-<h11emy szcz~goły te, lew&kiego". . 
zuchwałej kradzieży są n.a.stępu111,ce: Tu s-nnetrz,egł z przuażeniem brak ! •••&Z d&l:-1 ' DR. MED. D et ' ł .J__ ' ' kl 1-t portf r~ 1 DCIDI 29&____ -- I .o prze •Z:La: u UTUg1e1 a.sy, w ~ 6· elu, skradzionego mu przez wyrafi· i ·- -· DOSYĆ JUŹ rrm.1echał-p. M., weszło tr.ze.ch wytwo.r- niowanych złodzi·ei, zawierającego oprócz r EKSPERYMENTOW s . Kry n" ka 
nie i elegainc~o ub;anych .P~6w,, którzy d~wodów osobii&tych i ?~J>ierów. warlo- I~ UORE WAS DO MNIE _ 

1 

I IJ 
po t1 lokowaimu wahwk ZaJJęh SWOJe miiei· śo1owych 800 zł. gotówki, 220 azgl. i.i · PROWADZĄ I :J I CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
sca. 1 austr. 1.200 koron czeskich, 4 funty ang. R żĄDAJCIE ORYGINALNYCH (kobiety i dzieci) 

Po pewnym czasi.e nawii.ą.z.ali rozmo-' oraz weksel na 5000 zł. I d OLLA„ 
1 

~odz. przyjęć od 9-11 i od 3--4 po poi. ~ę towarzysk!ł z p. M., zwiierziają.c się uj Powiadomiona o wypadku policja l Ili . _. „ • Sienkiewicza Sff 
Jadą do Gdy'llil. wszczęła poswkiwania za złodziejami. i uwman1:m••11•mz Z --1 telef. 148·10 • 
MIA W i4t\/L1W4\WW -

BANITA '' 
. ..,. 
~ 

I . 
c::D 

""' = I :;;;;; 
~ -. 
Ili EB: '' = c 

-"""' o =- -'i: GI Wstrzasający dramat w slonecznei Kalifornii i Meksyku. pełen sentymentu i melodyj. W roli głównej: - slooka MARY ASTROR. wiośniana MARIAN 
NIXON i dawno niewidziany ulubieniec Kinomanów RICHARD BARTHELMESS. . ...... ;;; i:::::a ,,BANITA" - to wielki dramat kobiety „ „BANITA" - to tryumf miłości I poświęcenia„. „BANITA" - to wspaniały kon-cert gry artystów„ 

„BANITA" - to dzieje ludzi, żądnych daru szatana złota„. Miłość! Romans! Dramat! Sensacfal Walka o władze I złoto! 

Początek o godiz. 4-eJ w sobotę, nie- I I 
dzielę i święta o godz. IZ-ej. 

K' o nowocze&nie odrestaurowane. I • 
D ·ś i dni nastepnychl1 ,,w DALEKI śWIAT'' 

. .:asp 
Hi1ł-

Wielki film krajoznawczy znajpie-knielszych zakątkówś 
1

w•i•at•a•. ••••••••••••-
' 

Wesoła! Beztroska! szampadcka komedia francuskle10 humoru wedłu~ Louis Verneuil•a 1>. t.• 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

• s·z .:::. 
Dziś 11renttera! 

w rewelacyjne! obsadzie 3-ch przemilvch artystów francuskich ALICE f(fLD naJplęknieJszo. francuska . art,rst~1a filmowa, ROGER TREVILLE, bohat~r. filmu „Jej ekscelen~i~ milo.ść''._ LUCI EN BARO U~, ka,pltalny ,,książę' z f1 • 
mu „Lilinnka chce się mzwieść, oraz film Polski Jl. t ,.PUSZCZA • 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Passepartout nieważne. l>ZJS I DNI NASTĘPNYCH! 

„ Ili 
Dzieje miłości rosyjskiej studentki 

w roli tytułowej ELżBIE TA BERG NER. 
PllMM!F A • 

. Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr., nasteJ}ne II 54, II 85, I 1.09. 

DR. MED. Dr. med. 2-30' DR. MED. Dr.med. DOKTÓR 

wiażskiH. Lubkz 1H. NADEL S. KANTOR KLINGER 
Chor. weneryczne, skórne p O W R Ó C I Ł. POWRÓCIŁ, Spec. chorób skórnych, wene· 

i moczopłciowe 5 h ób kó h e CHOR. WEWNĘTRZNE, rycznych I moczopłciowych POWRÓCIŁ pec. c or 9 rnyc • wen • k k •1 d il I I 
telef. 1„9_40 rycznyc:!' 1 "!oczopłclowych Pl Off OWI il 1 przeprowa z s o na u. 

Andrzeja 5. o Ceg1eln1ana N2 7 tel. 168-86, PIOTRKOWSKA 90 Przy jmuje od 8-11 rano I od 5-9 w 
w niedziele i świeta od 9-1. · telefon 141-32 przyjmuje od 6-7 wiecz. Telefon 129.46, 

spec. chor. wenerycznych, skórn)'cJ1 
I włosów (poradv seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 

Doktór 

H. SZUMACHER 
Przyfmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w 30-2 1>rzyJmuJe o~ 8-2 I od 5-9 włecz.

1 
DR. MED. Diediiele i święta od 9-11 w niedziele I śwleta od 8-2. 

T AUBENHAUS -Dr. 30- 2 DR. MED. -Zło-to--:=TERJĘ. sREB~;· I 
W BALICKA L BERMAN kwity lombardowe ku· CllOR KOBIECE I AKUSZERJA • puJe I płaci naJwytsze ceny Za· 

PrzyJmuJe od 9-11 rano I od 6--8 w, 
W niedziele I świeta od 10-1g.-

Z0'1"erska 11 • SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ kład Jubilerski L flJALKO, 
~ . . ' POWRóCILA NYCH. SKÓRNYCH I MOCZOPLCIO· PIOTRKOWSKA 7. tel. 246-09. WYCH. 

_ ___!:rzvi~d 4-S w. ao-2 ul. Piotrkowska 208 Ceglelnlana 15, TELEP. 14901. -- • - ·- --- --:----
. POTOORAFICZNf materiały 1>0 .zmżo-DR. MED~ ró1 Puste! PrzyimuJe od 8 - 11 rano 1 od 4-8 nych cenach tylko w Unnie P. Lewko-

N IT EC KI Nr. teL 19'-03. wlecz„ w nłedz. I śwleta od 9 - 1 wicz, Pl!Otrkowska 92. Sol!dne wyko-
Cborob}' skórne I wenerYcuae . nanle prac amatorskich. Miesięcznik 

!!!SB przyjmule wyłącznie kobiety I dzieci Leczenie . fotograUc.zn:v beepłatnie. 
SPE:. CHORÓB SKÓRNYCH WENf· od I do 3 I od 1 do 8-eł k ótkl . f laml l(J ZLOTYCH miesiec.z.nie urzędnikom 
R\'C.ZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH r eml a na wyplatc konfekcję, obuwie, bielizna, 
NAWROT 32. Tel 213·18 Dr. radJ. owemi manufaktura, firanki. .Piotrkowska 37, 
przyjmuje do 9 rano l ~ 4 - I H ze 11 • c k ·1 po~wórze. . 1-10 wieczór. w niedz. I śwłeta od 9-13 Choroby stawów. kości. mięśni, ner- t\l.!RSY J>OłskleJ. YMCA. językó~ ob-
----- wów, skóry, narządów wewnętrznych C):"Ch, radJotecltttl:CZllY l fotograficzny, 

D J N ADEL • kobiecych I t. d. Piotrko:vska 89, tel 223-90! w god~. 
h k bi I k J w gabinecie terapJI lłzykalnel · rid l0-e1 do 13-ej I od 16-e1 do 21-e,. 0 • C Or. 0 ece a USZer a Or. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21. UDZIELAM lekcii i korepetycji, przy. 

PRZfPROWADZlL SI~ na ul. gotowuie do egzaminów. Szybkie po. a - :;uzer ·alnekoloa I ~EROMSKIEQO N21 DR. MED. stepy 1.apewnk>ne. C~a prty.st.epn~. 
<lN ~~~::::,!,t~:.~ :.;~; 7-61~ln)' przyleć od 4-8, tel. 237-69. M Ru n ~il I~ 1· n ~j~r;~wf~2~~~~~.1strach Republiki su.o 

ANDRZEJA 4 DOKT6R ~~~ ~~~riafeirucl.i1~ 
TELEFON 228-92 Wołkow sk· ora.z Oitrodem.Wiadomość biuro próśb --- --- y I • ~K=.:ili::,:;ńs:k:::::..:,:le:a&'<!.::._;1:.::;36.:;. ___ .,._.._-.,.-~ 

Dr. MED. AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE ZA TRAFNE przepowiednie z<lobyła 

K „ k. Ce . I ·a a Uo 4 PRZEPROWADZIL SIĘ NA ULICĘ dużo l>Odziekowail i umaonia Słynna I DPCIOWS I g•~.!:!n !:a.9:.~~ 'Pomorska 7, tel. 127·84 rJ1i.ro~a~~~a z Galicji, Piotrkowska 
PRZYJMUJE chor. wenerycznych 1>rzyJmttle od 4--8-eJ. 30 KUŻNIE z u.rządzeniem lub mały war 

PO W R ó C I Ł. 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od 1 1 pół - 4, 6-9 wiecz, w nie­
dziele I święta od IO-I 

Ceny lecznicowe. 

vłfOROBY WEWNĘTRZNI! moczopłciowych I skórnych -- sztat śfosairski wezme w dzierżawę, J 
d-n" ska 37 OD GODZINY 8-2, S-9 POKÓJ umeblowany -i niekrępującem naichetiniej w Paibia·niic~h lub ?b<?k· _.!~~~~~~~~~ CJ:i W NIEDZIELE I śWIĘT A OD GO· wejściem do oddania. .\OOrzleJa 39, Ka-czorO'Wl!kl. Pablanioe. Koooim!clmeJ 

232-55. przyjmuje 7-8 wioc.i6r DZINY 9--l·eł· m. 12. Nr. 7. , 

' 



Zacięte boje o Puhar ŁOZPN-u Zmiana w tabeli klasy B 
Dzlii i Ju1hro irzg dalsze mec:ze Do niższej klasy spada Kolejkowy KS. i Zjednoczone 

Na dobry pomysł wpadł Zarząd Ł. wych zmierzą się na boisku WKS dwaj Pom~mo, fi? rozgrywki drufyn kl. B. · noczone, ~ nie ze~pół Szternu i klub f.a-
O. Z. P. N-u, organizując turniej pilkar- groźni rywale mistrz z wicemistrzemi- L. O. Z. P. N. (grupy łódz.kiej), z.ostały brycz.ny. 

już dawno zakończone, tabelka miist.now I Po uwzględnieniu valcowerów, tabel­
ska uległa już dwukrotnie z.m~ani-e. i ka obecn•ie przedstawia się następująco: 

ski drużyn A-klasowych. strzem okręgu. 
Zespoły, które zgłosiły się do turnie- W rozgrywkach o mistrzostwo Tu. 

ju nie mogą obecnie narzekać na bez- ryści i SKS odnieśli po jednem zwycię­
czynność, mając zajętych przynajmniej stwie w identycznym stosunku 2:1. 

Obecnit: dowiadujemy się, że tabę1ka I Klub Gier Pikt. St. br. 
ulegnie jeszcze jednej z.miMi·e, pon1eważ 1. T. U. R. 12 18 34:14 

kilka terminów. Mecz ntedzielny będzie niejako roz- zawodnik Kolejowego K. S. Kauz Zygm. ' 2. 1. K. P. 12 16 19:10 
niieuprawniony był do gry, wobec czego l 3. Huragan 12 16 23:17 Walka o puhar ofiarowany przez strzygający, który z zespołów jest fak­

Ł~ZPN rozgorzała na dobre. Regula- tycznie lepszy. 
mm, który przewiduje, że drużyna od-1 W datychczasowych spotkaniach o 
pada od dalszej kC?nkurencji po dwuch puhar obie dru7,;yny odniosły po jednym 
przegranych, spowodował, iż każdy zwycięstwie. Kto bc;dzie zwycięzcą ju­
mecz prowadzony jest z zaciętością, trzejszego meczu ttudno przcwidzie~. 
gdyż dążeniem uczestniczących zes- Ostatni mecz z serii rozgrywek o 
połów jest utrzymanie się jaknajdtużej puhar rozegrany zostanie również w 
w konkurencji. godzinach przedpołudniowych na boi-

klub ten traici trzy va.lcowery na ko• 14. Sokół (Zgierz) 12 11 27:20 
rzyść przeciwni·ków (ze Zjednocz.001ymi 5. Sztern 12 8 15:23 
2J, z Sokołem zgierskim 2:2 i z I. K. P. ! 6. Kolejowy K. S. 12 7 10:23 
1 :3). - W6kute-k te~o. do klasy mższej I''· Ziednoc~one 12 7 14:35 
spada drużyna Kolejowe~o K. S. i Zjed· 

W dalszym ciągu rozgrywek o pu- • sku Turystów między Makkabi a Wimą 
har odbędzie się w dniu dzisiejszym ! I to spotkanie wzbudziło duże zainte­
spot.kanie między WKS-em a ŁTSO. - l resowanie, gdyż każda z drużyn ma po 
Pomeważ WKS przegrał już jedno spo- : jednej porażce i ewentualna pl'zegrana 
tkanie do Widzewa, należy oczekiwać, 1 spowoduje wyeliminowanie z dalszych 

Wyn~ki rozgrywek o mistrzostwo 
hułców szkół średnlc:h m~shic:h 

ż~ zespół wojskowych dołoży wsze!- : spotkań o puhar. 
kich stara1~.' by nie odpaść od dalszej i Walka bi;dzle więc bardzo zacicta 
konkure~c.11.. zwłaszcza, że wykluczony jest wynik 

WmedziClę rozegrane zostaną dwa j remisowy w m:vśl rci::-11la111inu rozgry­
ltlecze. W godzinach przedpotudpio- ; wek puharowych.1 

Dorocznym zwyczajem podaje sie do wia­
domości o~ólu wy.niki pracy młodzieży szkolnej 
w dziale Wychowania fizycznego i PrzysJ>O­
sobicnia Wojskowego, oraz kolejno zajęte miej 
sca l klasę huf.ców_ · 

Decydujący wpływ na zajęte miejsce w kla­
syfikacji miat poza innymi wyczynami - po­
ziom wyszkolffii:l strz.e.leckiei;:o hufca, ilustru­
jący się w procentowej iloś.:t zdobytych od­
zna,k strzelcckkh oraz speł:tionych strze.lań 

Mistrzostwa k I B 
e c Gstryd1, Jak równicz Państwowych Od,z,na·k 

a S Y I I Sp?rtowyc!t, św!a?-cz~cych o tętyźnie fizy,cz-
..) nc1 naszci mło<lz1ez;y, 

Mistrzrm hufców lódzki::h n:l rok 1933/.34 
ff Ohr. fOmO!IJZOWSkO·'!!aiO•rkOft'S~~ilft zostnl .h11f•e_c .p, '".· Miejskiego Seminariu~ 

. .1!' ' Nai:czyc1rlsk1cgv, ktory wytrwała, w1eloletma, 
W uz.upełni•eniiu p-odainych n"ze:z nas · O wejście do Lljfi Okrę~oWe.j. prac!\ ua polu p, w. zdobył I-size miejsce w 

h k r- Kl b o· Pk s b rocz.ne1 "renie. 
swe)%o czasu h e-1e ikl. B ł... O. Z. P. N. u 1er t. t. r. \Vręczen ! e pul!aru wędrownego, oraz sztan-
poi.:i:czególnych ~rup - Mmieszczamy 1. Concordia (Piott1k.} 5 8 10:5 daru puTko .vcgo ti11ków $zkolnrch P. W. przez 
dziś tabelki grup: piotrkoW&ki~j i tama- 2. Lechja (Tomanów) 4 4 5:5 pana <lowódcę okre1tu korpusu mistrzowskiemu 
~z;owskiej. · 3. Moszcz,enioki K. S. 5 4 8:7 hukowi odbedzie się w dniu 1 l)aździermka o 

A Sk (P' t 1 } 4 5 godz. 10-ei jako w dniu święta rozpoczęcia no-
p 1 ł · d d 't. ra 10 r tów 2 :11 weg-o roku szkolne"o p w. w głównej alei'i 

o•za.s a Y )'es.z.cze wa mecz,e ·o roze O we1's'c1'.,. do przyszl"'J' A-kl„sy. "' 
.< • K 1 '----- kl T-' S H k _ ,_ "' ... - " Parku Poniatowskiego w Łodzi. · 
.sran:a: o USZ.KVWS l~. .- a oaiu Kl b Gi Pkt SŁ b Zarna-r.zyc. na.leży, :te J-l11fio;: Mie1'~kiego Se-
oru Tomaszowii.anka-Koluszkowslci K. 1 T u · k ~~r 8 · 11· 5r. S 

. 0imaszowian a -;, : miuarjum Nauczyc!elsk1ego wrtrwalą J peln" 
port 2 K S pnświęct":nia praca z.dobywa rok.rocznie jed.f1·e 

· · o-lus.z,kowski K. · 4 7 26:6 /. pierwszych miejsc, zajmując_ koleino w cil\lrJ 
f abaJ,ki przedstawiają się następu- i 3. Hakoah (Tomasz.} 5 5 9:6 trzcclt lat f, Il i I miejsce w k<lasie A_ 

j~c.o: - j 4. Pogoń (K.0 a i) -O 0:26 P<lJ-atem ~ lu~ui~ na ·~ żnleni ~ t~pujl\Ceł 
lJUicc p. w. w miciM:.nyych ,iako to: 

Pań<lwflwa Sz.kola Prz.~m~'słowo • Tech-
DO!YWOłtlla ni~zna z 7 na ? 

Olm. im. Kopernika z 9 na 3. 
Szkoła Rzemiosł z 17 na 4. 
Miejska Szkoła tiandfowa z 14 na 6. 
Państwowa Szkoła tiandJowa z 13 na 10. 
Dobry poziom huków Przysposobienia Woj-

skowego przypisać nale:ty w ll.ierws:zym rzę­
dzie jaknaidalej idącej wsólpracy Dyrekcyj 
Szkól i Panów kierow.ników P.edagÓgicznych 
z czynni!bmi wojskowe-mi co p-ozwala go<liz!ć 
interesy szkoły z pracami Przysposobienia woj­
skowego. 

Podaje się poni:teJ kolejne miei&ca zdobyte 
przez J>OS~czególne hufce p, w_ 

1) Miejskie Semin. Naucz. 
2) Państw. Szkoła Br z em.-Techn 
3) Oimn. Koperni•ka 
4) Szkoła Rzem!Qsl. 
5) Oimn. Zimowskiego. 
6) Miejska S:tkola Handlowa. 
7) Gimn. Tow Niemieckie~. 
8) Oimn Pilsudskiego 
9) Oimrt: Narutowicza. 
10) Państw. Szkoła Handlowa. 
11) Oimn. Zgram~<lz~nia KU1Pców 
12) Oimn. B. Prusa . 
13) Państw. Oil11illaq;jum Na'UCZ. 
14) rnmn. P. O. W. 
15) Il-gie Oimn. Żydowskie. 
16) Przeim. Szkoła Żydowska. 
17) 1-sze Gimn. Żydowskie. 
18) Oimn. Taw Szerz. Ośw. w§ród Żl-'d. 
19) o;mn Kacenelsona. 
20) Gimn. SJ>Oleczne. 
Z1) G·mn. Ks. Skorupki. 

Sztern-B. Kochba dyskwalifikacja 
Skotnltklego utrzymana 

Ołośnn była nJedawno sprawa spork­
wa dotywotttlcf dvskwaliflkacjl p. Skot-
11lckłe20 u niesłuszne zarzuty JJOStawlo 
ne znanemu działaczowi SJ>Ortow.emu 

, .. w sprawie przegrciJnego 
meczu z IKP. 

Kalendarzyk sportowy f 
na dziś i iutro finałowy mecz o wejście 

Jak się dowiadujemy, · zarząd Turu W , l 
W 11.ósł otest d ł dz plłk r•klch ' dnh1 dzi6iejszym i jukzeiszym od- . do klasy B 

P· Aleksandrowi CIJOcznerowi. 
Pan Skotnicki Odwołał słe do P. Z. 

T. K. przedstawiając Jednoslronny oro· 
tokuł komisji lokalnej. .lak sle dz:ś do· 
whd:dcmy, Zarząd Polsklc20 Zwl:J1lm 
TCwMz.vstw Kolarskich na posłef17.ontu 
w dniu 21 b. m. uchwalił utrzymać w 
Jttocv decv1ie swoła z dnia 4 mała r. I>· 
dv!!"vallflkując dotywotn:() p. Skotnic· 
kl-esro• 

n„;~ grają tenlstści 
polscy w Merani~ 

Na5i teni>S·iści bawią w Meranie łuż 
od środy, gdiz..ie p-rzygofowują się do cze­
kających ich spotkań. 

Drużyna ?ol.ciika wystąpi w "kładzie 
Tłoczyński, Wittman, Kobda, Jędirzeiow• 
sklt i Dubieńska, gd'Yż i Hebda zdecydo­
wał się w ostafoi,ei chwili równłet na 
wyjazd. Tum.i-ef w Mera.nie rozpoczyn.a 
się w dniiu dzisiejszym. . 

1 pr o w a a o3 N b ,.1 t d · · związku z przegranym meczem o WeJ·- ęuą się w 0 z.i następuiące i.mpre:zv F' ło . B K hb " · S t .:portowe· Lna wy mecz 1, ar oc a 1 z er.n 
śc!e do klasy A z drużyną lKP. • · . D!dbędz.ie się w niedzielę, dnia 1 paź· 

W proteście swoim zespól robotni~ Sobota: - d~i~r.ttika o godz. 15-ej na boisku Union-
czy powotuie się na fakt niezwykle zna Piłka nożna: Boisko DOK. ~c;dz. Tunng: • . . . . 
mi en ny a mianowicie odgrażattie się sę 11s. 15 mecz o puhar ŁO?~N-u; WK~.~-: ' Obte druzyny występu1,ą w na}s11~1ej­
clziego, który w sposób nieodpowiccini Ł TSG. Pozatem w Łodzi 1 na prow111cf1 szy~h. skłac13:'ch. W dru~yn1e Ba_r-Kocnbv 
zwracał się do zawodników TUI(-u. ]dalsze mecze o m!.strz. kl.C. i wezm1e ttdztał zawodnik Druk1er. 

Gry sportowe: Na boiskach w todzi · W sferach sportowych powyzszy mecz 
dalsze mecze o mistrzostwo. budzi wielkie Z§Li.nrJ:eresowanie, 

Zapaśnicy polscy Niedziela. Finał turnieju 
startują w Jugosławii I .Piłka nożna. ~Oi8ko {.~~Hs prży Al. o 

W d i d . i 'sz 
111 

i Jutrzejszym Unii o .godz. 15·ei mecz ligowy: ŁKS.- . mistrzostwo Pacyfiku 
. n ~ ZIS eJ Y . . Cra<:ovt-a, poprzedzooy prtedmeczem o l f'inały turnieju ' mię(izynarodowego 

odbędzie się. w Zagrz~bm międzyna~o- mistrz. kl. C. LKS III - Makabi Hl. Bo- w tenisie o mistrzostwo Pacyfiku przy­
dowy t~rnleJ zapa~mczy przy udziale isko DOK. ~odz. 10.30 mecz o puhat ŁO. niosły następujące wyniki: 
zawodmków polskich, czechosłowac- ZPN SK u · T · B · k ., p · 
kich, rumuńskich, bułgarskich i jugo· -u:. - .mo.n ounn~ 018 0 . errv - J1ro .Sato 6:4, 1:6, 6:3, 7:?· 
słowiańskich.W skład drużyny polskiej przy ulicy Wod.n.e1 ° ~0~· l0.3o. me<:~ 0 ~.1·s ~ound (Ang!Ja) - M~rble (St. ~J.) 

hod . o k't Ani ł O nd wakl puhar ŁOZPN-u. Makab1 - W1ma 1 o . 6.2. 8.6· W grze m1eszane1 para amciy-
wc zą. ĄO 1 a, 0 a, a a "' • g dz 15 · · f' ł · t i< ; k ' ·k 0 Vl k l N ff O l k O twlń ki O ótdt o . -eJ mecz ina owy o tnts rz. 5 ru- 1 ans a ,,yan - nes po ona a parę 

eu , a usz a, ęs s 1 w · py w kl. C: Ba.r-Kochba - Sztern 1Pab.) angielska Roun<l - Perry. 

Vienna dwukrotnie Boisko Widzewa o f!od.z. 11-ej mewi o 
1 

mistrz. kl. B. (fin) Ikape - PTC. Poz.a· 
pokonana w Pradze tern na prowincji d1a.lsze mecze o mistrt. 

i towarzyskie. 
Na }ubHeuszowym tum.ieiu ptłka~- Gry sportowe. Na botskach w ł..od.zi 

Piłkarstwo w ltalji 

tkian Slavii prasikiej, .który odbył tię dalste mecze o mistrzostwo. 
.Reprezentacja Polski przed dwoma dn~ p0ikon.any .został - Lekkoatletyka. Na stadionie LKS. 

graf będzie z teamem pił- dwukrotn<ie mistrz piłkarski Austrii Ad- o godz. 10-ej biegi tlaJPl"Zełai o nagro<lę 

Na piłkarskich boiskach ltalji roze­
grano ostatnio następujące mecze: Pa­
lermo - Uvorno 3:1, Ambrosiana -
Napoli 2:1, Juventus Turyn - Casale 
6:1, Lazio - Vercelli 1:1, Brescia -
Torino 1 :O, Triestina - Genova 1 :O, 
Roma - Fiorentina 3:1, Bologna - Mi­
lano 2:1. Aleksandria - Padova 3:Q. 

· · dn Tow. N auczyoieli Wyohowania Fizyczne· karskim Sląska miira a mia.noWllOl.e pierwszego ia 

C 1 t . i t fi przez S1avią 3:2, a dnia nutępne~o prHZ go. Boks. w saJi Teatru PO'f)l.11ame-go, 
e em wy omen a reprezen ac na S rt 5•2 __ 1 0 --~- -~ od 

międzypaństwowy mecz piłkarski Cze~ pa ę · ' pnzy '\111• g.lUCllOwej 18, UoU l! z. 1 J.30 
chostowacj'a - Polska, który zostanie k J międzyldubowie zawody bokserskie or· 
rozegrany w dniu 15 paźdzeirnika b. r. Ho e owe mistrzostwa ganizowam.e przez IKP. 
w Warszawie - kapitan związkowy p. jwiata Odb1td• sit: w Medjolanle !Colars.two. . w. Paibi&ndc&ch o Jod.z. 
J. Kałuża polecił rozegrania meczu pił- 8-eJ wyśctg kola~ ni& 50 k1m. o nagto· 
karskiego między Teamem Polski a re- Mistrzostwa świata w hokeju lodo· dę pl"U-Ohodmą LKS-u. 
prezentacją Sląska w dniu 4 paździer- = *~~Joi~ni!~ rok 

1934 
- w lu- il!i!i!i!i!i!ii!i!i!ii!i!i!!lłtil;i!ii!hii!i!i!ii!Rlili!! 

Skład Llj K. s~u 
na mecz z Cracovią 

nika w Katowicach. 

Do tren·ingu wyznaczeni z.ostali o· 
prócz zawodników śląskich następujący 
piłkarze: Pazurek, Mysiak, Nawrot, Król 
Albański, Martyna, Kotlarczvk I j Kot­
larczyk n. 

Na turniefu mistrzowskim Kanada 
reprezentowana będzie przez drużynę 
„Saskaton Ouaikers". finalistę puharu 
„Alap Couu", największej kanadyjskiej 

W związku z jutrzejszym meczem li­
gowym ŁKS - Cracovia, który odbę­
dzie &ię o godz. 15 na stadionie LKS-u 
dowiadujemy się, że drużyn a ł ód, im wy-

' 
~ ~ ~ I 

• • ł 8tąpi w s.kładz.ie następuj::~ym: 1 r:> mka: 
~r u1n [I~ o P.i.a.secki, obrona: Karas i:lk, Fl ie ń e ] po-

• • • U_ li U . i<~~ł. ~~~~~: ~:J~~~ze~~~~~. '"k ;~il~~~\ 
konkurencji w tej ~alezi sportu. Kńnrowi-cz Sędziować b d ; 1 ,-( 

~twppqppT:!!T"l!!!!!!l!"I" ~{nański~~ ,Wa-rty p. St=li~~ld. o. „racz 

r 
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Straszliwy orkan, który szalał nad pOrtem meksykańskim Tampico, p0chłonął 300 ofiar w ludziach. Około 3000 rannych 
przebywa w szpitalach i domach prywatnych. Wyrządzone szkody sięgają 3 miljonów dnlarów. Na zdjęciu (na lewo) sta­

ra ulica pOrtu oraz (na prawo) nowoczesna ulica w zamerykanizowanej dzielnicy, 

. Wyścigi łodzi ratunkowvth 

• 

1 
W BrooklJnie w Stanacll Zjednoczonych 
odbyły się międzJnarOdowe wyścigi ło­
dzi ratunkowych. Zwyciężyła załoga a­

merykańskiej łodzi „M. · C. T eagle". 

Międzynarodowa konferencja 
lotnicza w Londynie 

Prz ~koleni prz cawgazo zkolach1 

SO·lede zamku królewskiego 
w Sinaia 

W Londynie odbyło się otwarcie mi~dzy 
narodowej lronferenc!i lotniczej, na któ· 
rej reprezentowanych jest 30 państw.-
Na zdjęciu prezydjum konferen.tji z an- . • • 
Qielskim ministrem lotnictwa (stoi} IOJ'· Instytut Gazowy w WarszaWle urządza w szkołach krótkie wykłady o obronie 

Zamek królewski Pelesz w Sinaia w Ru 
munji !lbchodzil w tych dnia.i.:b SO-lecie 
swego istnienia, Na uroczystcściach, któ 
re odbyły się z taj Qkazji był obecny 

dem LondOnderry na czele. I przeciwgazowej, Połączone z Pokazami. Na zdjęciu - lekcja zakładania masek' 
przeciwgazowych w jednej ze szkół powszechnych na Pradze. 

król jugosłowiański Aleksander. 

czas Z'WlrÓcifa OO niego wwagę, rlTświadiomila sobi'e bowi'em, że ta zinajo-
Steila odwróciła głowę. mość przyszła zbyit pómo. Gd)y1by go 
Nie wyipaidato przecież.. poznała pl1ZYlt1Jaimniej przed tygodniem, 
Ale gidy po godzim1ie spożYW'ała abiad możeby jej życie ttłażyło się z.wpelnie 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Powrrói do do1nu 
w wagonie restamacyijnym i nieznajo- i1naczej. 

Jeszcze iedllff' sipoj•rzeni•e. Pokój ho- Wi1ktor był o dwadzieścia lat starszy my zbUiż'Yl sJę do jej stol1ilka, pozwolifa Teraz jllllż przeClleż me moigła miń 
tefowy, jaik wszelkie i1nne. Ja1srny, sio- od niej i ni1e odpowiadał jej pod żadnym mu się przys1i,ąść. '1<ECZIY'Ć. On jedzrr·e do ilninego miasta, za 
necz111y, z przepięknym wiidiokiem na wzgilędem. Młody mężczytz:na był bard:Z10 roz- k1ilka godz1n się rozsfa'Illą i chyba niiig1d!Y 
rze'kę. Gdyby cho1dzito tyJ\ko o nią, z pew· mowny. Początkowo Ste~la odpowia· więcej slię n.ie zobaczą. 

Tu spędzHa całe trzy ty,godnie. A nośdą nie utrzymywałaby jilliż . dawno dala bardzo laikoo:iczinie na jego pyita~ Ostwtinie dwie godziny spędiz;ilfi w jej -
teraz j 1uż wyjeżd!ża. Jeszcze jedmio spoj z nim żadnych stosrnnków. Ale w grę nia, ale s'toPniowo czuła S{ię j1UIŻ corruz praedzi:a,Je, Ody mieli silę j!UIŻ rozstać, -
rzenie i koniec. M'lllsr wraicać z tej l)Lę~{- wchodziita jeszcze jej maltika. Biedlna, swóbodłniej. począł s~ę dom3g1a•ć, by mu podała swo-
nej miei'scowości kiu1racyjinej, rozstać się sterana życiem st~a1nUtSz'.k,a. kt6ra tak Młody mężczyzna zamówił butelikę je nazWJisko i atd.res. 
z wsran!ałym, luksu1sowyim hotelem i marzyła o tej partj'i. Zamożny zięć prze węglers1die,go wiITTa. SteJr!a z.mY1śldfa jwkM a·dlres. Pocóiż 
wróci'ć do mias.ta, do szwrej codlzi:ennQ- cież jej z pewnośdą zapew1rni śirodk.i tli- Wino dodało dziewcz~nde jeszcze miała mu podać iprawd:zd1wy? 
ści... . trzymainia. „ więcej animU1sz.u. Była jlll!Ż znów bez- Wilk.tor jest przecież bairdzo zaz,dros· 

Po ki'likiimastu milfllrntach Stella ju\i Wyjeżdżają,c dio modnej miejscowo- troska, wesoła, jak w ci'ągiu tyich ca.łiyich ny. Brzelotnta zmajomość w pociągu 
s!edtzi w wagonie. Poe.ląg mknie c101raz · Śd kuracyjnej, Stelila była pef<nia naj11'ep- t1rzech tygod1n1i 111r1opu. nd1e może mieć dllia niej żadnego poważ-
szytbc,iej. Stella jest Z!U!Pel1nie sama i ~zych myśli. Wydawa·ło jej Siiię, że tam - Pairui mieszkała w hi()itelllt ikmacyj· ni1ejszegio znaczenia. 
rozmyśla. właśnie spotka mężezYJZlnię, ·który bę- nym, prawda? -- pytał ją młody męi- Gdy się że~na1i na sfacj'l, mlody 

fak to wszY1stlko. szy'l)ko przemilflięlo ! dzie jej odipowiadał i wówcza,is bez żad· cizyizina. mężczyzna przyicilsnął j1ą do siebie i po· 
Wydaje jej się, że dopiero wczoraj Wi'k- nych sk,rupułów zerwie z W.iJktorem. - Talk, w hotelu„ calował w rusta. Nre bronEła się. Na'1e-
tor odprowadził ją na dworzec. Ale te nadzieje s~ę nie ziści:ły. - A ja tam zaledwie wYtrzvmatem żało przecież jakoś zalkończiyić ten kM· 

Gdy poc,ią_g- jiu1ż ruszał, iiblaidl nagle Mitała wPrnwdzde wi1elu majomy1oh, trzy dlni. Nie z:noszę tej atmosfery. ku1godzrnny romans. 
i głośno zawołał: , jednaJk żaiden z nich nie zwrócił na nią Wolałem przen.i1eść stę do zwY'kfego, A gldly ZlQistała znów sama w przed,zi·a 

- Popraw si~ dobrze! A gdy wró· sz1ozególniejszej uwagi. Teraz więc, ..:hlopsk.rego dom'kill. Lulbię przedewszYI' le. długo myśJafa o nieznajomyim. -
ds1z za trz,y tygodnie, wówczas... powracając do domu, 1rozumtaJa i'lllż do- sfiki1em prostotę. Teraz jt!<dmruk żałuję- Może zrobiła głupstwo? Może naJe· 

Stelila me dosłY'szata ostatll!tego sło- skonale. że niema "nnego wyjśda. M1usi bardzo, że nie pirzyich01dzilem do hotelu, żalo podać pirawd1ziwy adres. 
wa. Ale przecież wdedizi1ała doskona.Je, zostać ż-0ną Wiildora lub. przynajmniej do restau1raci1i. Pain~ Kto ie, czy nle przyj echa.łby po nrą, 
o co mu chodziło. I na•gle ku swemu ~dumi·eniiltt spo· chyba tam była częstym gośo!Jem. Pew- nie W}'lrwał jej z tego nienawi.sit1nego 

Chciał jej powiedzi'eć, że po jej po· strzegła, że jaki1ś mężczyz,na, · si:oją,cy no pa:n1 l1ulbi tańczyić, prawda? środowi'slka. 
wrooie wezmą ślub. na k1UJryfarzu. uważnie ją obserwucte. - Talk, lulbię - odpowiedlziała mtt. Lecz kJamijrn już zapadła. Za pa1rę 

Właścitwie wszystki•e koleżainlki jej Po chwi1l1i już przypomn1i1aJa sobie, - I tańczyłam rzeczywtiiśoie dość czę·. godzin powróci do miasta. 
zazdrościły. Wbktor był przecież za· że widywała go nawet w pa1J1lrn kirnracyj· sto. , A za tyidiz.ień pewno będzie żoną możnym człowiekiem. Ale jej to nie J nym. , Był ba,rdzo przsistoj'lły, młody, I Rozmowa na parę chwill slię UJrwata. Wilkńora. 
mogło WYStairczyć. . e!eganc'ki, wfęc niLc dz.iwnego, że wów- Stena na,g<le straciła dolbry h1u1mar. Tłum. D. 

Prenumerata: z kosztami orzesvlki l>OCZtowei zL ! ir. 50 mieslccznie Ogłoszeni.a• W tekście 56 zr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpalty)i 
. · • nekrolori 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie praey: za si owo 10 groszy. naimnieisze zł. t.ZO. 
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